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WIEDEN i, — Wollzeile 16. 


Rowa syiuacja. 


Kraków, 21 października. 


Zachodziła poważna możliwość, że 
stronnictwa sejmowe będą zwlekaty z 
podjęciem przerwanej nadzwyczajnej 
sesji sejmowej mimo upływu okresu, na 
który została ona przez rząd odroezo- 
na. Stronnictwa realnego materjału do 
obrad sejmow ych nie miały, kontynuo- 
wać zaś demonstracyj opozycyjnych nie 
chciały, czy też nie miały odwagi. — 
Istniała więc sytuacja, w której wiele 
wskazywało na to, że przyjdzie kolej na 
nowe zjawisko: samoodraczania się Scj- 
mu. Oczywiście byłoby to dalszem po- 
niżeniem się Sejmu w opinji publicz- |t 
nej 1 ujawnieniem jego wewnętrznej 
miemocy i calkowitego zużycia. 

Rząd jednak nie czekał na to samo- 


odroczenie się Sejmu i wolał oszczędzić 
mu tego nowego samoponfżenia się, sam 
onegdajszym dekretem zamykając se- 
sję nadzwyczajną. Wytworzyła się w 
ten sposób nowa sytuacja, która dlatego 
tylko nie jest niespodzianką, ponieważ 
od dłuższego czasu nikt wogóle nie wie, 
eo najbliższa przyszłość przyniesie, 
wskutek czego każdy akt i każda zmia: 
na nabiera charakteru sensacji, zresztą 
krótkotrwałej. 

Obecnie różne głowy polityczne mozv- 
łą się nad pytaniem, co będzie dalej, czy 
Sejm, którego kadencja „ipso iure“ w 
dniu 28 listopada wygasa, będzie jeszcze 
zwołany, a jeżeli tak, to w jakim celu 
i dla jakiego porządku dziennego. 

Ostatnio rozeszły się pogłoski, że 
pm będzie zwołany jeszcze z końcem 

. m., ?że zgodnie z wymaganiem kon- 
Suci E o mu przedłożony pod o- 
brady preliminarz budżetu na rok na- 
stępny. Sama konstytucja wyznacza 
pięć miesięcy na sesję budżetową. Jeże- 
liby tak być miało rzeczywiście, to po- 
wstałaby nowa kwestja: albo przedłoże- 
nie budżetu Sejmowi. któremu pozosta- 
je życia jeszcze tylko cztery tygadnie, 
bvłoby tylko jakiemś pociagnięciem tak 
tycznem 0 nieznanym celu, albo też 
istniałby, zamiar przedłużenia kadencji 
sejmowej wbrew konstytucji w drodze 


jednej z tych łatwych zmian, które się 
już w niej kilkakrotnie dokonywało. — 
Ale ta des m. A wydaje się mało 


| prawdopodobną wobec stosunków, jakie 


wytworzyły się między Sejmem a rzą- 
dem. Jeżeli Sejm żądał przed miesiącem 
na to tylko sesji nadzwyczajnej, aby 
zgłosić kilka wniosków opozycyjnych 
przeciw rządowi, i jeżeli rząd odpowie- 
dział na to najpierw odroczeniem a po- 
tem zamknięciem sesji i odmową ofi- 
ejalnego opublikowania uchwały Sejmu, 
w sprawie dekretów prasowych, to ża 
dna miarą nie można z tego wnosić, aby 
stosunki te popraw ły sie do tego stop- 
nia, iż symbjoza rządu z Sejmem okaza- 
łaby się nietylko możliwą, lecz nawet 
tak przyjemna i płodną w skutki, że 
wartoby ja było przedłużać nawet poza 
konstytucyjnie ustanowione terminy. 

Rozpowszechniona ostatnio hipoteza, 
jakoby istniał plan kontynuowanie w 
nowyni Sejmie debaty budżetowej, roz- 
poczętej przez stary, wydaje się całko- 
wicie fantastyczną i sprzeezną z samą 
istotą zarówno sejmów, jak ich sesyj 
budżetowych. Leży mę w istocie 
sejmów, że przedstawi ają one wpraw- 
dzie pewną kontynuację historyczną, 
ale nie przedstawiają kontynuacji 
prawnej. Nowy Sejm nie może być w 
znaczeniu prawnem dziedzicem starego, 
nie może od niego przejmować żadnych 
rozpoczętych. ale nie dokończonych vo- 
hót, z tego prostego powodu, że nowy 
Sejm może być zaprzeczeniem, poprze- 
dniego i nie chcieć mieć z nim nie wspól- 
nego. Zresztą także i technieznie jest 
całkiem  miemożliwe «kontynuowanie 
przez jeden Sejm roboty drugiego. No- 
wy Sejm to wszystko nowe. Więc nowe 
komisje, nowe stosunki sił stronnietw i 
grup i nowe ich kombinacje. nowi lu- 
dzie, często nowi przywódcy. Więc też 
wszelka robota nowego Sejmu musi za- 
czynać się od nowa. Innemi słowy czte- 
rotygodniowe obrady budżetowe, które 
mógłby prowadzić Jeszcze obecny Sejm 
w granicach swojej konstytucyjnej ka- 
dencji. nie miałyby dla nowego Sejmu 
żadnego ani teoretycznego ani praktycz- 
nego znaczenia. 

Jak widzimy, sytuacja jest wpraw- 
dzie nowa, ale bynajmniej nie jaśniejsza 
niż dotychczasowe. Przesłanki faktvez- 


ne do oceny tej sytuacji są wprāwdzicj 


bardzo proste j jasne, ale okazuje się, że 
wnioski z nich, oficjalnie wysnuwane, 
są dziwnie zawiłe i trudne do przewi- 
dzenia, Tak samo jak trudno wytłóma- 
czyć, dlaczego nadzwyczajna sesja sej- 
mowa nie została odrazu zamknięta, 
lecz najpierw na trzydzieści dni odro- 
czona a potem dopiero zamknięta, tak 
samo nikt nie potrafi odgatlnąć, co jesz- 
cze może się stać w tej sytuacji zasadni- 
czo prostej, w której kadencja jednego 
Sejmu wygasa, a konstytucja określa 
całkiem jasno termin wyborów do na- 
stennego. 

Byłoby najrostszem alho ginący Sejm 
ostaterznie rozwiązać albo dać mu wy- 
czekać naturalnego końca w stanie bier- 
nvm i niezwołanym albo wreszcie zwo- 
łać go ale tylko wtedv. gdvby można 
bylo lub potrzeba przedłożyć mu do za- 
łatwiemia takie sprawy, które mógłby 
bez reszty załatwić w czasie pozostałym 
mu jeszcze do życia. 
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Plan, o którym się opowi iada, zwoła- 
nia Sejmu i rozpoczęcia sesji budżeto- 
wej z tem jednak, że w razie objawienia 
się dążeń opozycyjnych w łonie Sej- 
mu, byłby on natychmiast rozw iązamy, 
w skazywałby chyba na istnienie zamia- 
ru zrobienia z Sejmem os tatniej niejako 
próby jego powolności. Gdyby próba ta 
wypadła pozytywnie, to wtedy może 
spotkałaby Sejm nagroda w postaci 
przedłużenia jego mandatów. 

Ale jakkolwiek będzie, trudno pogo- 
dzić się z tem, jakoby wytwarzanie i 
przedłużanie tego rodzaju sytuacyj 
sprzyjało. konstytucyjnemu, parlamen- 
tarnemu i demokratycznemu wychowa- 
niu społeczeństwa. (s-i). 


UAAGUNM 


Losy Sejmu i Senai. 


Rząd prześłoży busżeć. — Przewidziane jest rozwiązanie 
etu izb ustawodawczycih. 


Warszawa, 21 października. „Robotnik“ 
donosi: Dzień wczorajszy mie wniósł nie no- 
waga b budzącego powszechnie zaintereso- 
wanie zagadnien:a, jak ustosunknje się rząd 
čo mającej nastąpić sesji budżetowej Sejm, 
oraz do sprawy korczącej się kadencji Sejmu 
i Senatu. W kołach politycznych kolportują 
pogłoskę o odbyłej wczoraj w Belwederze na- 
radzie na której zastanawiano się nad temi 
sprawami. Decyzyje, jakie podobno miały za- 
paść, idą w tym kierunku, że rząd jeszcze 
przed 31 b. m. wniesie do Sejmu budżet na 
rok 192828, który to budżet jest obecnie 
z wielkim pospiechem wykończany. 

W związku z temi pracami był wczoraj na 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


konferencji u prezesa Rady ministrów dyrek- 
tor departamentu budżetowego w minister- 
stwie skarbu, p. Grodyński. 

Według wspomnianych pogłosek, na radzie 
wrzorajszej postanowiono. że o ile Seim zaj- 
mie się wyłącznie rozprawą budżetowa, rząd 
nie będzie mu przeszkadzał w pracy i po- 
zwoli dotrwać do końca kadencji. W razie 
jednak, gdyby Sejm zajął się sprawami poli- 
tycznemi nie pu myśli rządu, nasłąpiłoby 
rozwiązanie parlamentu. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się — pi- 
sze „Robotnik“ — że w piątek ma się odbyć 
rada gakinetowa' na której ma zapaść osta- 
łeczna decyzja co do losów parlamentu. 


Francja odmawia Litwie poparcia 


wy zenńcnagun w Pois. 


©świacczemie Brianda. 


Berlin, 21 października (PAT). „Frankfur- 
ter Ztg.“ donosi z Paryża, że minister Briand 
odbył wczoraj diuzszą rozmowę z posłem li- 
tewskim w Paryżu Climasem, której przedmio- 


tem była sprawa noty wystosowanej przez Li- 
twę do sekretarjatn Ligi Narodów, 

Minister Briand miał w rozniowie tej zazna- 
czyć, że francuskie ministerstwo spraw zagra- 


WŁADYSŁAW RUDKOWSKI 


LU TAŃCZY 


Powieść. 
—— 29 
(Ciąg dalszy), 


aca byłaby najlepszem lekarstwem dla 
niego, wiedział o tem, aie nie mógł się zabrać 
do pracy. Nie był zdolny skupić myśli, aby 
je przelać na papier. llekroć zasiadł do biur- 
ka z postanowieniem napisania chociażby pa- 
ru stron, natychmiast na białej kartce pa- 
vieru, leżącej przed nim zjwiała się wizja Lu, 
„U łańczącej, czy też Lu dobrej, miłej, uko- 
„hanej i zamiary pracy Przepadały, natomiast 
1ą białej kartce papieru pojawiała się kreślo- 
na, jego ręką wielokrotność imienia „Lu“ lub 
też litery „Li 
Po tygodniu wyczekiwania na list z Zako- 
panego, nie mógł dłużej wytrzymać w gwar- 
nej Warszawie i cichych murach swego mie- 
Szkania. 4 Wyjechał w Poznańskie, na wieś 
do zna, nego, samotnego Przy] jaciela, którego 
miły, skromny dworek stał wśród cienistego 
parku. Tam w zupełnej prawie samotności, 
wśród pięknej, spokojnej natury, zaczął po- 
lrosze odzyskiwać równowagę ducha, a po 
kilka dniach odczuł nawet potrzebę pisania. 
Z“ początku mniej, potem coraz bardziej 
W ębiał się w pracę, patrzył z przyjemnością 
jak rosło jego dzieło, którego szkic zarysował 


Sobie jeszcze przed wyjazdem,a po części pod- 
"za5 niewielu godzin pracy w Zakopanem. 
Niepokój odczuwał tylko w południowych go- 
inach, kiedy parobek folwarczny przynosił 


listy z odległej dosyć poczty. Wprawdzie Wir- 
ski nie spodziewał się listów od znajomych, 
ale w Warszawie polecił gospodyni swojej, 
aby mu listy nadeszłę odsyłała na wieś i zo- 
stawił jej dokładny adres. Ciągle jeszcze miał 
jakąś nadzieję, że Lu przecież do niego na- 
pisze, może wtedy dopiero, gdy trochę prze- 
trawi' jego gorzkie wyrzuty. Ale dzień za 
dniem mijał, nie przynosząc mu upragnionej 
wiadomości. 

Wtedy się zaciął sam w sobie. Postanowił. 
że gdyby nawet Lu teraz napisała do niego, 
nie odpowie na list, ba. nawet go nie otwo- 
rzy, ale zniszczy nieczytany. Niech wie, że 
nie wolno bezkarnie igrać i bawić się sercem 
ludzkiem. Zresztą poco będzie list taki otwie- 
ral. Gdvby Lu czuła dla niego cośkolwiek, 
napisałaby zaraz; pisząc po tygodniu, czy 
dwóch, kto wie czy nie wykpi jego uczuć 
listownie. 

Postanowienie to. z początku słabe, przero- 
dziło się w upór. Zaczął o Lu myśleć z nie- 
nawiścią, którą w sobie stale jeszcze podsy- 
cał, pomawiając ją w duszy o najniższe in- 
stynkty, przypisując jej wszelkie możliwe wa- 
dy charakteru. Zdawało mu się, że takie uczu- 
cie nienawiści powinno być najwłaściwszą 
konsekwencją doznanego z jej strony zawadu. 

Ponieważ pobyt na wsi robił mu dobrze i 
czuł się znaczmie spokojniejszy poprosił w re- 


dakcji o przedłużenie urlopu o tydzień choćby 


i od redaktora, który do Wirskiego miał sła- 
bość i cenił go nadzwyczajnie, nie tylko dla 
jego talentu, ale i nadzwyczajnej obowiązko- 
wości, pozwolenie tò otrzymał odwrotnie. 
Kiedy wrócił do Warszawy, prawie zupełnie 
już zrównoważony, jego pierwszem pytaniem, 


zadanem gospodyni, było, czy niema dla nie- 
go jakich listów i czy jakich na wieś nie wy- 
syłała. Nie było wogóle żadnych. Wirski jak- 
by z rezygnacją mruknął do siebie, machnąw- 
szy ręką: 

-—— Finita la comedia... 

Na drugi dzień zjawił się w redakcji. Kole- 
gów redakcyjnych uderzyło, że wyglądał zna- 
cznie gorzej, niż przed wyjazdem na urlop i 
że on, zawsze wesół i pogodny, był dziwnie 
milczący i robił wrażenie smutnego i przygnę- 
bionego, 

Wirski kilka zapytań niedyskretnych zbył 
ogólnikami, na parę dwuznaczników pod swo- 
im adresem, zareagował, odcląwszy się jak osa 
i zabrał się da pracy w swoim gabinecie re- 
dakcyjnym, gdzie mu na biurko przyniesiono 
plik francuskich i angielskich dzienników, — 
Rozpoczął znowu tę swoją codzienną, nużącą, 
wyłtężającą orkę wśród gwaru dochodzącego z 
ruchliwej ulicy, przeraźliwego dźwięku dzwon 
ków telefonicznych, trzaskania drzwiami oraz 
nerwowego podn'ecenia, aby numer o ozna- 
czonej godzinie i minucie był „na maszynie” 

Zdziwił się, kiedy po godzinie chłopak re- 
dakcyjny. który ze zleceniami jakiemiś scho- 
dził dovadministracji, przyniósł mu cały plik 
listów, do niego adresowanych 

— To przyszło do pana redaktora — meldo- 
wał chłopak. — Panna Mania miała u siebie | 
kazala panu redktorowi oddać. 

Wirski pochwycił paczkę listów jednakowe- 
go formatu, poznając na kopertach pismo Lu. 
Wział pierwszy list z brzegu, naddarł palca- 
mi kopertę, ale nie otworzył je) zupełnie. Przy- 
pommiał sobie postanowienie swoje nieczy- 
tania listów Lu i nieodpowiadamia na nie. — 


Najpierw pragnął je zniszczyć odrazu, ale po 


chwili zastanowił się i, przejrzawszy je po- 
wierzchu, schował do kieszeni. Kiedy wrócił 
do domu, wyjął je znowu, przypatrywał się 
długo każdemu z nich, jak gdyby starał się od- 
gadnąć treść ich. Potem położył je razem na 
wierzchu biurka i przykrył przyciskaczem. 

Przez kilka dni z rzędu dostawał jeszcze co 
dnia, albo co drugi dzień list taki i dekładal 
je do poprzednich na biurku nie otwierając. 
Raz przeglądając znowu paczkę iych (listów 
zdziwił się, że na niektórych nie było stempla 
z Zakopanego. ale z Krakowa, na jednym zaś 
z nich na odwrocie koperty wyczytał adres 
sanatorjum w Batowicach. 

Jednego dnia nie dostał w redakcji listu, ale 
zato, kiedy wrócił z obiądu do domu, list taki, 
pisany jednak już z Warszawy, był w skrzyn- 
ce listowej na drzwiach jego mieszkania. 

— Więc jest już w Warszawie — stwierdził. 

Równocześnie myślał, jak nieprzyjemnem i 
jak bardzo ambarasującem będzie dla niego 
spotkanie z Lu w mieście, czy w jakim lokalu, 
co było przecież z czasem nieuniknione. 
Wprawdzie spotkał raz w przechodzie na uli- 
cy starego Otockiego, któremu się grzecznie 
ukłonił, szybko go wynńjając, zauważył je- 
dnak, że stary radca, oddając mu ukłon, pa- 
trzył na niego jakby z jakimś smulkiem czy 
wyrzutem. Ale pewno mu się tylko tak wyda- 
wało. Spotkanie z Lu musiało by być jednak 
przykrzejsze dla obojga i dlatego, chcąc je jak 
najdalej odsunąć, przesłał chodzić do LŁursa, 
do Ziemiańskiej i do Bristolu, gdzie ją naj- 
prędzej mógł znależć, wyszukując sobie mał 
skromne kawiarenki, w których mógł być pew: 
ny, że Lu nie spotka. d. n.h 
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nicznych uważa, iż zastosowanie w wypada! sdb zarządzenie, które położy kres rabnnko- 
obecnego sopru polsko-litewskiego artyknłu 11 |wej gospodarce leśnej, podjętej przez wielu 
paktu Ligi ejst nie na miejscu, gdyż Litwa pod | właścicieli lasów na skutek znacznego zapo- 
żadnym względem nie jest zagrożona wojną ze trzebowania surowca drzewnego w Niemczech. 
strony Polski, Aczkolwiek obecny spór isto- | Właściciele lasów, aby ominąć przepisy o o- 
tnie dotyczy stosunków międzynarodowych, |chronie lasów, podają jako przyczynę wyrę- 
czego wymaga wspomniany artykuł, to jednak |bów epidemję sówki, chojówki i innych szko- 
niema mowy o żadnem zagrożeniu pokoju ze | dników leśnych. ; 
strony Polski. Francuskie ministerstwo spraw 
zagranicznych znajduje pozatem nieprzychyl- 
ne słanowisko w stosunko do twierdzenia Li- 
twy, iż znajduje się ona w stanie wojny z 
Polską. Rząd francuski uważa, że Litwa niema 
Żadnych wideków na wprowadzenie spom wi- 
leńskiego w formie otwartej lub też ukrytej 
przed formu Ligi Narodów, gdyż posiadanie 
 Wilra przez Polskę zostało postanowione de- 
cyzją Rady ambasadorów. Stanowisko Litwy i 
środki, któremi Litwa broni swego stanowiska 
znajdują wobec tego na Quai d'Orsay, mało 
sympatji i nie mogą liczyć na żadne poparcie. 
acz) an 
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Przestrogi Pertinaxa. 
(Telegram wlasny „N. Reformy“). 


Paryż, 21 października. W „Echo de Paris“ 
zajmuje się Pertinax sprawą konferencji przy- 
gotowawczej do komisji rozbrojeniowej, która, 
jak wiadomo, zwołana została na połowę li- 
stopada. i À 

Zdaniem -wybitneg publicysty Briand nie 
powinien był zgodzić się na zebranie się kon- 
ferencji w tak bliskim terminie, ponieważ obec- 
nie istniejące przeciwieństwa są tak wielkie, 
że konłerencja skończy się napewno fiaskiem. 

Pertinax widzi rękę Stresemanna w tem, 
że konferencję zwołano już na listopad. Rze- 
sza niemiecka w żadnym wypadku nie jest 
skłonna przyjąć żadnych dalszych zobowia- 
zań dla gwarancji istniejącego stanu na jej 
wschodnich granicach. 


Sukces budżetowy Poincerć $0 
(Telegram wlasny „N. Reformy"). 


Londyn, 21 października Poincare wygrał spra- 
wę swego budżetu w komisji finansowej, która 
uchwaliła 15 głosami przeciwko 13, mie czynić 
zmian w hudżecie. 


Jalsze szykanowanie Polaków 
"na Litwie, 


Wileńskie „Słowo“ donosi: 

W tych dniach władze administracyjne li- 
łewskie, z polocenia Kowna, przystąpiły do 
rejestracji ludności zamieszkałej w strefie gra- 
nicznej. Ludność narodowości polskiej wcią- 
gana jest do specjalnych ewidencyj, które na- 
słępnie przesyłane są granicznym posterun- 
kom litewskim. W związku z rejestracją 
wśród Polaków zapanowała nieopisana pani- 
ka, krażą bowiem wersje, że wszyscy „nie- 
prawomyślni' pozbawieni zostaną swej wła- 
sności rolnej i wysłani w głąb Litwy. 

Jednocześnie administracja litewska w spo- 
sób niesłychany szykanuje tych wszystkich, 
którzy cśmielają się podawać za Polaków. 
Cale więc wsie, jedynie dla nniknięcia szy- 
lan- “podają się za czysto litewskie. 

Według nadeszłych na pogranicze informa- 
cvj, władze litewskie przywróciły w tych 
dniach zamknięty dotychczas ruch graniczny 


(Telegram własny „N. Reformy"). 


Paryż, 21 października. W Reims na pole- 
cenie prokuratorji państwa odbyły się rewi- 
zje u komunistów i osób, podejrzanych 0 rv- 
botę antypaństwową. Znaleziono liczną bibu- 
łę komunistyczną i antywojskową. 

5-ciu komunistów zostało aresztowanych. 


dla lndności zamieszkałej w strefie granicz- 
rej, której własność rolna położona jest po 
obu stronach granicy. Otóż obecnie ludność 
polska zamieszkała w strefie  pogramicznej, 
doznała nowych ograniczeń, gdyż władze li- 
tewskie przepustki te wydają jedynie osobom 
przynależności narodowej litewskiej. W ten 
sposób Pułacy, których własność gruntowa 
ezęściowo położona jest po stronie polskiej, 
zmuszeni będą do wyrzeczenia się uprawiania 
tych gruntów, na które wysyłać będą mogli 
jedynie robotników narodowości litewskiej. 


REM a A 
„Aeleśramnu. 


Plan oszczędności w Polsce 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


V/arszawa,-21 października. Wedle danych, 
ogólna suma oszczędności w Polsce wynosiła 
w końcu zeszłego miesiąca około 440 miljo- 
nów zł., czyli przeciętnie na głowę 15 zło- 
tych. W porównaniu z innymi sąsiadami cy- 
fra ta jest niezmiernie mała. i 

W Czechosłowacji wynoszą oszczędności na 
rlowę około 1.000 koron czeskich, w Niemczech 
50 marek, we Francji 217 franków, a w Szwaj- 
carji 66 franków szwajcarskich. Lepiej pod 
(ym względem stoimy w porównaniu do Rosji, 
gdzie oszczedności nie dosięgają nawet jednego 
rubla na głowę. 


Bankiet na cześć min. Moraczewskiego. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 21 października. We czwartej 
wieczorem odbył się w Warszawie, w hotelu 
Polonia, bankiet, urządzony przez grupę ge- 
nerałów i pułkowników i pierwszej brygady 
na cześć ministra Jędrzeja  Moraczewskiego. 

W bankiecie wzięli udział: gen.*Rydz- 
Śmigły, płk, Wieniawa-Długoszowski, genera- 
lowie: Sosnkowski, Stachiewicz, Piskor, Dąb- 
Biernacki Tokarzewski, Rożen, Orlicz-Dre- 
szer, Mecnarowski, pulkownicy: Maleszewski, 
Ścieżyński, Delaveaux, ministrowie: Skład- 
kowski i Miedziński, oraz posłowie Kościał- 
kowski i Polakiewicz. 


Znaczne zmniejszenie się bezrobocia. 


Warszawa, 21 października (AW). Bezroho- 
cie na terenie całego kraju uległo znacznemu 
zmniejszeniu. 

Przed miesiącem notowano bezrobotnych 
zgórą 47 tysięcy, w ostatnim zaś tygodniu już 
tylko 38 tysięcy 465. Szczególnie zmniejsze- 
niu uległa ilość bezrobotnych nieukwalifiko- 
wanych. 


Arcybiskup prawosławny Antoniusz 
nie osiedli się w Chełmie. 

Warszawa, 21 października (AW). Na sku- 
tek wyrażonego przez ministra W. R. i O. P. 
p. Dobruckiego życzenia metropolita kościoła 
prawosławnego w Polsce Dionizy, polecił ar- 
cybiskupowi Antoniuszowi, aby ten nie osie- 
dla? się w Chełmie, lecz pozostał nadal w 
dotychczasowem miejscu pobytu w klasztorze 
Jabłeczyńskim. 


Przeciw rabunkowej gospodarce 
leśnej. 
(Telefonem od naszeyo korespondenta). 
Warszawa, 21 października. Komitet eko- 


nomiczny Rady Ministrów opracowuje obec- 
. b 
C_| k 


Rewizje przeprowadzono również w innych 
miastach. 


Rusini w Czechach 
żžadaja plelbiscygiuun. 
(Telegram wlasny „N. Reformy“). 

Budapeszt, 21 października. „Magyarszag“ 
donosi, że żyjący w dzisiejszych kadłubowych 
Węgrzech Rusini postanowili zwrócić się do 
lorda Rothermere z memorjałem, w którym za- 
żądają plebiscytu dla Rusinów, zamieszkują- 
cych terytorjum republiki czechosłowackiej. 


Strajk śórniczu w Niemczech 
terwvaa dalej. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy" ). 

Berlin, 21 października. Dotychczasowe ro- 
kowania ugodowe o zażegnanie strajku górmi- 
ków nie wydały rezultatu. Czwartkowe roko- 
wania przeciągnęły się do późna w nocy i zo- 
stały odroczone do dziś przed południem. — 
Trudność porozumienia polega głównie na 
tem, że pracodawcy czynią podwyższenie płac 
zależnem od podwyższeńia cen węgla, na co 
ministerstwo nie chce się zgodzić ze względu 
na ogólne interesy gospodarcze. 


Zakończenie strajku górników 
w Hiszpanii. 
(Telegram wlasny „N. Reformy"). 


Paryż, 11 października. W Madrycie ogło- 
szono oficjalnie, że strajk w kopalniach wę- 
glowych skończył się na podstawie kompro- 
misn, zaproponowanego przez górników. 


Przeciw przywróceniu kalifatu. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Londyn, 21 października Na kongresie 
tureckiej partji ludowej wygłosił Kemal pasza 
wielką mowę, w której oświadczył się prze- 


ciw przywróceniu kalifatu. zywe 


Epidemja tężca w Ameryce, 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Nowy Jork, 21 października. Z różnych sła- |że Sejm zostanie istotnie zwołany na sesję 
nów Półn. Ameryki nadchodzą doniesienia o budżetową bez względu na to, że kończąca się 


pojawieniu się epidemji tężca u dzieci, w o- 
strych formach. W Kalifornii zamknięto sze- 
reg szkół, 


Katastrofa lotnicza w Ghocieborzu, 


(Telegram własny „N. Reformy"). 


Berlin, 20 października. (Hl) Donoszą z 
Chocieborza, że dzisiaj popołudniu spadł tam 
samolot nałeżący do eskadry szkolnej pilotów 
cywilnych, Pilot, uczeń szkoły lotniczej został 
zabity, samołot zupełnie zniszczony, 


Napady na pociągi w Meksyku. 


Z Londynu donoszą: 

W pobliżu miejscowości San Louis Potosi 
w Meksyku dokonano Śmiałego napadu ban- 
dyckiego na pociąg, w którym jechała rodzina 
prezydenta Callesa. Bandyci wysadzili yna- 
mitem tor kolejowy i ostrzelali pociąg ogniem 
karabinów. Zabito 8 pasażerów, raniono kilku- 
nastu. Łupem bandytów stało się 50 tys. do- 
larów, Nikt z rodzimy prezydenta Callssa nie 
odniósł szkody. Bamdyci uciekli bez przeszkód. 

Drugi napad bandycki wydarzył się pod 
Nayarti, gdzie uzbrojona banda napadła na 


NOWA REFORMA. 


Stanowisko faszystów w kwestii rzymskiej. 


„Ogłoszenie urzedoweśeo komunikatu. 


Wałka z komunizmem we Francji 


Rzym, 21 pażdziernika (PAT). W urzędo- 
wem piśmie partji faszystowskiej „Foglio d'Or- 
dini“ ukazał się dziś następujący komunikat 
w sprawie polemiki prasowej, dotyczącej sto 
sunków między Włochami a Watykanem. 

Po latach 57 t. zw. sprawa rzymska nabra- 
ła w ostatnich dniach wielkiej aktnalności, 
wywołując żywe i uzasadnione zajęcie opinii 
publicznej Włoch i całego świata. Polemika, 
prowadzona pomiędzy dziennikiem Stolicy 
Apostolskiej i kilku pisarzami faszystowski- 
mi, pozwała w chwili obecnej dojść do nastę- 
pujących wniosków: 

1) Forma dyskusji stała na wysokim pozio- 
|mie, godnym tego delikatnego zagadnienia i 
odpowiadającym nowej atmosferze, stworzo- 
nej przez ustrój faszystowski. 

2) Opierając się na artykułach „Osservato- 
re Romano“, można powiedzieć, że dla Waty- 
kanu kwestja rzymska nie jest sprawą o cha- 
rakterze międzynarodowym, lecz poprostu 
sprawą dwustronną, t. zn. sprawą, która win- 
na być załatwiona między Państwem Wło- 
skiem i Stolicą Apostolską. I to jest słuszne 
zarówno z punktu widzenia historycznego, jak 
i logicznego, unika się bowiem w ten sposób 
niebezpiecznych interwencyj i niepotrzebnych 
powikłań. 

3) Z tekstu artykułów „Osservatore Roma- 
no'* da się zasadnie wyprowadzić wniosek, że 
sprawa rzeczywistej niezawisłości politycznej 
i prawnej Stolicy Apostolskiej nie jest w spo- 
sób nieodzowny związana z warunkami sta- 
tutu terytorjalnego. 

Jasnem jest, że dla Włoch faszystowskich 
jest i będzie poza wszelką dyskusją, iż przy- 
wrócenie, nawet w zmniejszonym stopniu, do- 
czesnej władzy Papieża, która ustała w r. 
1870, związane jest z olbrzymim, z naszego 
punktu widzenia, wzrostem moralnego presti- 
ge'u Kościoła Rzymskiego. 


| wistości 
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Wobec manifestacyj ostatnich dni faszyści, 
rzeczywiście świadomi potęgi i charakteru Pań- 
stwa Faszystowskiego, powinni unikać dwóch 
przeciwstawnych sobie i dalekich od rzeszy- 
słanowisk, a mianowicie szanowa- 
nia tych, którzy dogmałtycznie twierdzą, że 
bezwzględną niemożliwością jest rozwiązanie 
kwestji rzymskiej, jak też stanowiska tych, któ 
rzy sądzą, że sprawa ta da się łatwo i szybko 
rozstrzygnąć. Historja nie zna takiego węzła, 
któryby nie mógł być rozwiązany bądź siłą, 
bądź cierpliwością, bądź wreszcie roztropno- 
ścią. Taką też jest sprawa rzymska. Ustrój 
faszystowski, który ma przed sobą cały wiek 
dwudziesty, może liczyć na powodzenie- w 
rozwiązaniu te; sprawy, nie wyrzekając się 
Żadnego z zasadniczych praw Państwa, wte- 
dy gdy półliberalizm, pomimo licznych prób, 
doznał bankructwa. Wniosek może być taki: 
sprawa jest trudna, ale nie niemożliwa. 


Czego żąda Watykan? 


Budapeszt, 21 pażdziernika (PAT). Wedle 
doniesień dzienników z Rzymu przedstawiają 
się żądania Watykanu w sprawie rozwiązania 
t zw. kwestji rzymskiej następująco: 

1. Uznanie prawa własności zajętych ostat- 
nio przez Watykan pałaców papieskich. 

2. Oficjalne nznanie ze strony rządu wło- 
skiego świeckiej suwerenności Papieża w o- 
brębie obszarów papieskich, do których ma 
zosłać wciełona strefa znajdujaca się poza 
właściwym Watykanem. W strefie tej urzą- 
dzone zostaną siedziby obcych ambasad i mi- 
re gc akredytowych przy Stolicy Apostol- 
skiej. 

Osłatecznej decyzji w tej kwestji oczekuje 
się po nadejściu oficjalnej odpowiedzi ze Stró- 
ny rządu włoskiego na artykuł dziennika „Qs- 
servatore Romano", który opublikował wyżej 
wymienione warunki stolicy „apostolskiej. 


Mussolini przeciw przywróceniu 
państwa kościelnego. 


(Telegram własny „N. Reformy“). 

Rzym, 21 października. W dniu wczoraj- | Mussolini odrzuca zasadniczo przywrócenie 
szym ogłoszona została odpowiedź Mussolinie- samodzielności państwa kościelnego, twiar- 
go na propozycje Watykanu w Sprawie rzym- | dząc, że jest ono nie do pomyślenia w faszy- 
skiej, podana przez „Osservatore Romano". — | stowskiej Italji. 


na pożyczkę rozłożona jest w Polsce na 5.dnt 
nie można zamknąć zapisów wcześniej mimo 
niewątpliwej nadwyżki. 


transport pieniędzy konwojowany przez żol- 
nierzy. Bandyci zabiłi 4 strażników, zrabo- 
wali worek pocztowy i kilka tysięcy dolarów. 
Napastnicy zdołali umknąć. —0)— f 

Warszawa, 21 października (AW). Zapotrze- 
bowanie na transzę polską pożyczki zagra- 
nicznej jest, jak widać z dotychczasowych za- 
pisów tak wielkie, że nie wszyscy, którzy za- 
dekłarowali zapisy będą mogli otrzymać pełne 


udziały. 


Pokrycie szwajcarskiej transzy 
pożyczki polskiej. 


(Telegram własny „N. Reformy“). 


Bazylea, 21 października. „Nationalzewtunę" 
donosi, iż subskrypcja 7 proc. polskiej „pożycz- 
ki państwowej została niezwykle szybko ukoń- 
czona, Transze pożyczki polskiej w wysoko: 
ści 6 milj. dol. zostałv rozchwytane. 


Sukces pożyczki amerykańskiej 
w hraju. 


Z Warszawy donoszą: 

Według wiadomości, zaczerpniętych. w po- 
szczególnych bankach warszawskich i prowin- 
cjonalnych, przyjmujących subskrypcję na 
transzę polską pożyczki amerykańskiej, zain- 
teresowanie tą transzą jest bardzo duże. — 
Udział Polski pokryty będzie ze znaczną nad- 
wyżką. Na prowincji, zwłaszcza w Poznań- 
skiem i Łodzi, popyt na obligacje pożyczki o- 
gromny. Daje się szczególnie zauważyć wiel- 
ka ilość drobnych zapisów po 100, 200 i 300 
dolarów. Ze względu na to, że subskrypcja 


am qm 


Z estaimiej chwili. 


Co będzie z budżetem na r. 1928/92 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 21 października. W ciągu dnia | Sejm. Zauważyć zresztą należy, że g chwilą 
dzisiejszego odbędzie się rada  gabinetowa, | złożenia bndżetu do laski marszałkowskiej be- 
która zadecyduje, czy preliminarz budżetowy | dzie on mógł być ogłoszony przez Prezydenta 
na r. 1928-29 zostanie złożony na sesji sej- | Rzeczypospolitej jako ustawa obowiązująca — 
|mowej jak tego wymaga konstytucja. choćby Sejm nie mógł go uchwalić — 8 to 

W kołach politycznych istnieje przekonanie, stosownie do przepisów konstytucji, która po- 
wiada, że Prezydent Rzeczypospolitej ogłasza 
projekt rządowy w razie jeśli Sejm ani Senat 


nie załatwią budżetu w terminie. : 


kadencja Sejmu w dniu 28 listopada uniemoż- | 
"ZŁ Ke 


liwi konstytucyjne załatwienie budżetu przez 
On ne „aa ||) 
TISJPEKY "TEETZ COR IWITZME KIN O""TAREEWECCZZI 
Dział siełdowuy. Giełda wiedeńska. 


Wiedeń, 21 pażdziernika. Sytuacja na ryn- 
Kraków, 21 października. 


ka walutowym pod koda w isę ż - Z 
erlina, była wyczekująca. Sprzedawano sze- 
TENDENCJA DLA AKCYJ CHWIEJNA, ee i 

DOLAR BEZ ZMIANY. reg papierów, a zwałszcza papiery bankowe, 
Dziś w obrotach prywatnych na rynku efek- 


elektryczne i żelazne, m. i. Alpiny po kursach 
zniżonych. Siersza 5.6, Portland 58, Karpaty 

tów do chwili rozpoczęcia oficjalnego zebra- 

nia tendencja chwiejna przy nastroju wycze- 


29, Galicja 93, Schodnica 12 1/2, Nafta 10.41, 
3 Alpiny 54, Gal. Bank Hipot. 0.92, Fanto 8.1, 
kującym. Zainteresowanie dla niektórych pa- p 
pierów dość silne. Kursa kształtowały: się na- 


Zieleniewski 18.9. 
stępująco: Jaworzno 23.60—24, Zieleniewski 


Giełda szwajcarska. 
23, Bank Polski 156—157, Chybie 6.50—%6.70, 


Zurych, 21 pażdziernika (PAT). Paryż 
Lokomotywy 2—2.10, Górka 68—70, Siersza | 20.31 1/2, Londyn 25.25 3/8, Nowy Jork 5 18.35, 
górn. 6.80—6.90. 


Belgja 72.19, Włochy 28.34, Hiszpan: 69.32 1/2“ 

Na rynku walutowym tendencja bez zmia- | Holandja 208.60, Berlin 123.77.5, Wiedeń 
ny. Dolar w Krakowie 8.89—8.90, czeki bank. | 73.16 1/2, Sztokholm 139.65, Sofja 8.79 12, 
8.91—8.92, w Warszawie 888 1/2—8.89 1/2, 


Praga 15.36 1/2, Warszawa 58.12.5, Budapeszt 
czeki 8.90—8.90 9/10, we Lwowie got. 8.88 3/4 


mn) — 


< 


1 90.65, Białogrod 9.13, Ateny 6.90, Konstanty- 
—8.89 3/4, czeki 8.91—8.92, w Katowicach | nopol 2.73 1/2, Bukareszt 3.23, Helsingsfors 


8.90—8.90 1/2, czeki 8.92 1/2. 13.07, pd ca . 
| ui 


dm | 


TOWA R 


EFORMA 


3 


Listu z kraju. 


(Korespondencja „N. Reformy".) 


Tarnów, 20 października. 


Wielki Tarnów. — Czyszczenie miasta, — 

Wyjazd delegatów miejskich do Poznania. — 

Przychodnia przeciwgruźlicza, — Próby ban- 
dytyzmu. Kradzieże. — Nagły zgon. 


Ze wszystkich spraw miejskich na pierw- 
szy plan wybija się kwestja „wielkiego Tar- 
nowa“, t. ]. przyłączenia kilku gmin do na- 
szego miasta. Powstanie państwowej fabryki 
przetworów azotowych w Tarnowie zrodziło 
myśl powiększenia miasta przez przyłączenie 
odnośnych gmin, na których terenie te fabry- 
ki powstają. Mają być zabudowane: Dąbrów- 
ka Infułacka, Świerczków i Chyszów. W ży- 
wotnym interesie fabryki leży uniezależnienie 
się od gmin powyższych, a złączenie się z 
samem miastem, które może służyć świad- 
czeniami. Rada miejska na wrześniowem po- 
siedzeniu powzięła jednomyślną uchwałę 
przyłączenia do Tarnowa trzech gmin powyż- 
szych. 

Przy tej sposobności nasunęła się kwestja 


przyłączenia do naszego miasta dałszych gmin, | 


położonych na wschodzie, a mianowicie Rzę- 
dzina, Gumnisk i części Tarnowca, które to 
gminy są faktycznie związane z Tarnowem, 
tak, że Tarnowianin nie może np. powiedzieć, 
gdzie kończy się Tarnów, a zaczynają się Rzę- 
dzin i Gumniska. Za przyłączeniem tych gmin 
oświadczyła się większość Rady m. 

Przez przyłączenie do miasta powyższych 
sześciu gmin Tarnów pod względem obszaru 
słałby się większym od Krakowa (7), tylko ze 
Kraków złączył ze sobą gminy Już zagospo- 
darowane, podczas gdy Tarnów bierze gminy 
wiejskie, nie mające szkół, wodociągów, elek- 
tryki, bruków itd. To też rzeczą będzie Tarno- 
wa drogą znacznej pożyczki inwestycyjnej 
zaopatrzyć gminy te w wielkomiejskie urządze- 
mia tak, aby były przynależne do Tarnowa 
i tworzyły z nim jednolity organizm. 

Przyłączenie gmin zależy od zgodnej woli 
obu stron. Prezydjum magistratu odbyło już 
konferencję ze zwierzchnościami wszystkich 
gmin. Interwenjował starosta Krupiński, któ- 
ry w dobrze zrozumianym interesie obu stron 
stara się gminom wykazać wielkie korzyści 
przyłączenia ich do miasta. Do tej chwili 
zwierzchności gminne jeszcze się nie oświad- 
czyły, a słuchy dochodzą, że myśl ta napo- 
tyka na opornych, którzy niekiedy z powo- 
dów bardzo nierozumnych opierają się przy- 
łączeniu. Sprawa przyłączenia gmin do Tar- 
mowa ma być załatwiona w listopadzie, W 
przeciwnym razie załatwi ją ministerstwo bez 
oglądania się na strony. 
no wiasto nasze pod względem czystości weszło 
ma nową drogę. Przysłowiowa nieczysłość i 
brud zniknęły z ulic i placów. Stało się to 
dzięki reorganizacji czyszczenia miasta. Na 
wniosek lekarza miej. Dr. Pilzera, który Ra- 
da zatwierdziła, wywóz śmieci z domów- zo- 
stał ujęty w sposób racjonalny. Śmieci się 
wywozi w skrzynkach hermetycznie zamknię- 
łych, które się potem odkaża Nastąpiła rów- 
nież reorganizacja w czyszczeniu ulic, opra- 
cowana przez Dr. Pilzera i inż. Wojewskiego. 
Miasto zostało podzielone na rejony, które się 
czyści codziennie; inne miejsca 2—3 razy ty- 
godniowo. Dla utrzymania zupełnej czystości 
na ulicach utworzono 36 wózkarzy, którzy 
zbierają odpadki i śmieci. Zarządzenia po- 
wyższe sprawiły, że Tarnów ma naprawdę 
czysty wygląd. 

Burmistrz Dr. Kryplewski i asesor Ciołkosz 
wyjechali na IX. Zjazd Związku miast pol- 
skich do Poznania. 

Walka z gruźlicą wchodzi w nowe sładjum. 
Miazowicie w Miejskim Urzędzie zdrowia zo- 
staje urządzona przychodnia przeciwgruźlicza 
według wszelkich przepisów hygieny. 

Coraz częściej zdarzają się na naszym grun- 
cie próby bandytyzmu. Onegdaj Jan Szklarz 
i Michał Kucharski napadli na Walentego Mro- 
za z Rzędzina i zadali mu pchnięcia nożem 
w ucho i oko. Rannego przewieziono do szpi- 
tala, gdzie mu oko wyjęto. Bandytami zajęła 
się policja. a 

W ostatnich dniach okradziono p. Piątkow- 
ską z Zabawy, Eisiga Muszla, któremu ukra- 
dziono łóżko z materacem i p. Niezgodę Zbi- 
gniewa. Ostatniemu zabrano palto, czapkę i 
laskę w czasie zabawy w „Sokole I“, 

Dzisiaj rano zmarł nagle na udar serca ks. 
prałat Stanisław Dutkiewicz, profesór św. 
Teologji, pracownik na niwie społecznej, któ- 
ry zajmował się na gruncie naszego miasta 
stowarzyszeniem Stróżów i stow. „Pracą“. 
Cześć Jego pamięci! 


KRONIKA. 


Kraków, 21 października. 


Wyjazd delegacji gminy m. Kra- 
kowa na Zjazd miast w Poznaniu. 


(w) Na ogólnopolski Zjazd miast w Pozna- 
niu wyjechałi imieniem gminy m. Krakowa 
Pp.: prezydent inż. Rolle, wiceprezydent dr. 
Wielgns, naczelnik biura prezydjalnego Prze- 
orski, starszy radca Mag. Heryet, oraz radcy 
miejscy: dr. Bobrowski, dr. Adolf Gross, ks. 
Kasprzyk i dr. M. Lang. 


Uznanie dia m. Oświęcimia. 


Minister spraw wewnętrznych, gen. Skład- 
kowski, w wyniku otrzymanych ostatnio ra- 
Portów o stanie saniłarnym miast i wsi, wy- 


Warszawa, 21 października. W dniu wczo- 
raiszym rozpoczęły się w Warszawie obrady 
zarządn międzynarodówki górniczej, w której 
biorą udział reprezentanci górników czeskich, 
belgijskich, niemieckich, francuskich. Dele- 
gat Cook z Anglji nie przybył do wczoraj. 

Obradowamo wskutek tego tylko nad spra- 
wami, które mogły być załatwione bez udzia- 
łu delegatów angielskich. 

Po przyjęciu protokołu z ostatniego posie- 
dzenia w Paryżu, załatwiono sprawę przyję- 
cia na członków międzynarodówki Związku 


Rozpoczęcie ebrad międzynarodówki górniczej 


| w Warszawie. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


górników szwedzkich i rozpoczęto dysknsję 
nad ankietą węglową, jaką przeprowadza 
obecnie międzymaroduwe biuro pracy przy 
Lidze Narodów. Wobec wyłonienia się wczo- 
raj całego szeregu spraw» bezpośrednio zwią- 
zanych z wnioskami angielskiemi, postano- 
wiono przerwać posiedzenie do piątku i dys- 
kusję dokończyć po przybyciu spodziewanej 
delegacji angielskiej. Wedle innej informacji 
Cook odpowiedział, że nie zamierza przyjeż- 
dżać do Warszawy. 
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Przesadne wiadomości o zaburzeniach 


Warszawa, 21 października. „Gazeta War- 
szawska Poranna“ donosi z Poznania: 

„We czwartek' wieczór odbywał się w wiel- 
kiej sali Królowej Jadwigi wiec, poświęcony 
sprawie szkolnictwa polskiego na Kresach 
Wschodnich, Referat wygłosił poseł Kornec- 
ki. Po wiecu i po rezolucjach protestujących 
przeciw przymusowej nauce języka ruskiego 
w szkołach polskich postanowili wiecujący 
udać się pod pomnik Mickiewicza, aby zło- 
żyć tam wieniec o barwach narodowych. Kie- 
dy publiczność opuściła salę, na kilka kro- 
ków za domem Królowej Jadwigi, mieszczą 
cym się w Alejach Marcinkowskiego, zatrzy- 
mała delegatów policja, wobec czego część 
publiczności, która odchodziła już z wiecu, 
przyłączyła się do delegacji i śpiewając hymn 
narodowy ruszyła wraz z delegają ku pom- 
nikowi. 

Na rogu ulicy Pocztowej idącym zagrodzi- 
ła drogę kompanja policji pieszej i kolbami 
karabinowemi zaczęła tłum rozpędzać. Tłum 
widząc bicie kolbami także kobiet, przerwał 
kordon i manilestanci poszli w dalszym cią- 
gu ku pomnikowi. Po bokach odprowadzały 
|manifestantów dwie kompanie policji. 

Na rogu ulicy św. Marcina i Alei Marcin- 
kowskiego rozwinął się kordon, zabraniający 
ponownie dostępu do pomnika. Policja zaczę- 
ła znowu bić kolbami manifestantów, wobec 
czego najbliżej stojący pod naporem zebranych 
tłumów przerwali ponownie kordon policji i 


raził uznanie dr. R. Wilsonowi; lekarzowi miej- 
skiemu w Oświęcimin, za energiczną i sku- 
teczną pracę nad podniesieniem stanu sani- 
tarnego miasta i należyte zorganizowanie ak- 
cji, polegającej między innemi na prowadze- 
niu ewidencji tych domów, które czystości nie 
zachowują. Pochwalłę również otrzymał 'bur- 
mistrz wspomnianego miasta Mayzel, za wzo- 
rowy porządek w mieście, które do niedawna 
należało do najbrudniejszych w Małopolsce. 


Natomiast p. minister wyraził niezadowo- 
lenie burmistrzowi m Ciechanowa, p. Wer- 
nerowi i magistralowi tegoż miasta z powodu 
zaniedbania obowiązków w dziedzinie sani- 
tarnej, a w szczególności usunięcia się od ca- 
łej tej pracy i przekazania jej lekarzowi po- 
wiatowemu i policji. 


Projekt ustawy budowlanej. 


Z Warszawy donoszą: Na ostatnich konfe- 
rancjach międzyministerjalnych opracowano 
projekt ustawy budowlanej. Ministerstwo ro- 
bót publicznych zajmuje się obecnie ustale- 
niem ostatecznego tekstu projektu, który 
w najbliższych dniach zostanie przesłany do 
Rady prawniczej przy prezydjum Rady mini- 
strów. 


Morski rekord sportowca 
polskiego. 


W tych dniach przybył do Gdańska polski 
żeglarz-sportowiec, kapitan marynarki handlo- 
wej, Konrad Pruszyński, na minjaturowej ża- 
glówce „Vega“, mającej 4 m. długości i około 
7 metrów kwadr. powierzchni żagla. Na tej 
łupinie, zbudowanej własnoręcznie, kapitan 
Pruszyński przebył we wrześniu drogę Wisłą 
z Warszawy do Gdyni, następnie morzem z 
Gdyni do Rugji i Szczecina, skąd powrócił do 
Gdańska na pokładzie parowca, Podróż odby- 
wał kap. Pruszyński samotnie. Na zalewie 
szczecińskim nagły i gwałtowny wiatr strza» 
skał maszt, czego śmiały żeglarz omal nie 
przypłacił życiem; rozpiąwszy jednak żagiel 
na prowizorycznym maszcie z wiosła, zdołał 
dobić do brzegu. Cała podróż ' trwała 2 tygo- 
dnie i stanowi swego rodzaju rekord podróż- 
nietwa morskiego. 


Cała pożyczka polska zostaje 
zaaresztowana. 


Z Warszawy donosi nasz korespondent: W 
związku z amerykańską pożyczką stabiliza- 
cyjną wydała „kancelarja cywilna Jego Kró- 
lewskiej Mości Zygmunta IV", o którym kıl- 
kakrotnie w ostatnim czasie donosiliśmy, po- 
lecenie do sądu okręgowego w Warszawie, tej 
treści: 

„My z Bożej łaski Zygmunt IV, król polski, 
Wielki Książę Litewski elt elc., zmieniwszy 
3 maja br. rodowe Nasze nazwisko na histo- 
ryczne Piastą i proklamowawszy się jako Ży- 
ġmunt IV król, występujacy obecnie przeciwko 
skarbewości polskicj w osobie ministra skar- 


dostali się już pod pomnik. Tu złożono wie- 
niec. 

Tymczasem przed kościołem św. Marcina 
powstało zamieszanie. Policja konna urządziła 
szarżę. Jest kilka ofiar wśród manifestantów. 
Policja zaczęła pędzić za uciekającymi, wje- 
żdżając m. i. na teren kościała św. Marcina, 
a nawet do bram m. i. do bramy domu nr. 71. 
Tłum zdenerwowany skupił się koło pomnika 
śpiewając w dalszym ciągu hymny narodowe 
i wznosząc okrzyki. Policja urządziła kilka 
szarż. 

Dopiero około godz. 9.45 policja usłąpiła i 
z tą chwilą nastąpił spokój. Demonstranc! ro- 
zeszli się około godz. 10. Zajścia te wywo- 
łały w Poznaniu olbrzymie podniecenie". 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 21 października. Ze strony urzę- 
dowej komunikują dzisiaj, że władze poznań- 
skie stanęły na gruncie formalnym i nie do- 
puściły do pochodu, ponieważ nie został po- 
przednio zgłoszony w myśl wymagań ustawy 
o zgromadzeniach. Aresztowano wszystkiego 
5 osób pod zarzutem zakłócenia porządku pu- 
blicznego i oporu, stawianego organom wła- 
dzy. Rannych nie było, zaszło tlyko kilka wy- 
padków połłuczenia. (Pierwszą depeszę, poda- 
jącą informację „Gazety Warszawskiej”, — 
zamieściliśmy z obowiązku dziennikarskiego, 
za szczegóły nie biorąc odpowiedzialności. — 
Erzyp. „Ne Ref"). 


bu. Stojąc na wyżynach tronu jesteśmy obo- 
wiązdni czuwać i promieniować. Majestat pra- 
wdy, sprawiedliwości, uczciwości i przezorno- 
ści musi znaleźć wyraz w naszych poczyna- 
niach. Pożyczka stabilizacyjna nie może być 
użytkowana bez wiedzy i zezwolenia ukoro- 
nowanej głowy państwa. Zobowiązania więc 
dziś zaciągnięte na hipotekę państwowości 
polskiej, muszą się znaleźć pod kontrolą Ma- 
jestatu. Polecamy sądowi okręgowemu nalo- 
żyć areszł na całość zacianniętej pożyczki i 
poddać spodziewane dochody z tej pożyczki 
pod kontrolę Majestatu w osobie króla pol- 
skiego, który powoła z pośród społeczeństwa 
komisję dla wykonania dalszych zarządzeń. 
Sigismundus Rex”. 


Okazuje się zatem, że cała nasza pożyczka 
amerykańska została zaaresztowana. 

Przypomnieć należy, że przed niedawnym 
czasem pan Zygmunt Wiślicki zwrócił się do 
sądów polskich z pismem, w którem jako król 
polski zażądał eksmisji prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z Zamku, jako „nieprawnie tam za- 
mieszkującego". 


o$o 


KOMITET BUDOWY TABLICY PAMIĄTKOWEJ 
dla uczczenia lekarzy, medyków, sanitarjuszy i 
pielęgniarek poległych lub zmarłych wskutek dzia- 
łań wojennych i epidemij wojennych w czasie 
walk o niepodległość Ojczyzny w latach 1914—20, 
pochodzących z Krakowa lub należących do wła- 
snych formącyj krakowskich, uprasza zaintereso- 
wane rodziny o jak najszybsze zgłoszenia na- 
zwisk z bliższem określeniem odnośnych szcze- 
gółów do 1 listopada br. Zgłoszenia należy przy- 
sylać pod adresem: Komitetu, do 5 szpilala okrę- 
gowego w Krakowie, ul. Wrocławska. 


SZWAJCARSKA ESKORTA HONOR. W KRA- 
KOWIE. Wczoraj rano przybyli do Krakowa kpt. 
Amon i por. Słimen, oficerowie armji szwajcar- 
skiej, którzy w sobotę ub. tygodnia przywieźli 
z Rapperswyllu do Warszawy szkatulę z sercem 
Tadeusza Kościuszki. Oficerowie  szwajcarscy 
zwiedzili zabytki Krakowa, między innmi Wawel. 
W ciągu dnia dzisiejszego zwiedzą Bazylikę kate- 
dralną, Kopiec Kościuszki, oraz saliny wielickie. 

Z WAWELU. Zarząd Zamku król. na Wawelu 
podaję do wiadomości kierowników wycieczek 
szkolnych i t. p. grup większych, pragnących 
zwiedzać odnowioną część Zamku i wystawę 
arrasów, że ze względów zarówno administracyj- 


nych, jak i konserwatorskich, w jednej grupie | 


zwiedzającej nie może być osób więcej jak 40 
i towarzyszyć grupie muszą dwie osoby starsze 
z danej instytucji, względnie organizacji. Ko- 
niecznem ponadto jest zgloszenie grupy conaj- 


mniej dzień przedtem w zarządzie Zamku, (tele- | 


font Nr. 1262). s 
WYCIECZKA NA WĘGRY. Dziś w nocy o go- 
dzinie 0.50 wyjechała z Krakowa do Budapesztu 
wycieczka, zlożgna z kilkumastu osób. pod prze- 
wodnietwem konsula węgierskiego. Marchwiekie- 
go. Grupa krakowska, w połączeniu z grupą war- 
szawską, udaje się do Budapesztu. celem wzięcia 
udziału w szeregu uroczystości, które historycznie 
wiążą obydwa kraje. Uroczystości te aranżuje 
Towarzystwo  węgiersko-polskie w Budapeszcie 
przy udziale i poparciu swego rządu. 
ODZNACZENIA KUPCÓW KRAKOWSKICH. 
Na wystawie spożywczej w Ratewi'ach odznaczo- 


DANCING, BAR, MIRAŻ 


Tel. 3492.  GRODZKA 42. Tel. 3492. 


ZAWIADOMIENIE. 


7% dniem 1 października b. r. otwarcie sezonu je- 
siennego; występy pierwszorzędnych, zagranicznych 
atrakcrj tanecznych. 

W soboty, niedziele | święta five o'clock przy wy- 
stępie calego zespołu tanecznego. Pierwszorzędny ze- 
spół jazzbandowy. — Początek o godz. 9.34 wieczorem. 

ZARZĄD. 


ne zostały następujące firmy krakowskie: Fabry- 
ka czekolady Piasecki, która miala bardzo gusto- 
wnie urządzony kiosk ze swojemi wyrobami cze- 
koladowemi i cukierniczemi, odznaczona zostala 
złotym medalem. Taksamo wielki zloty medal 
otrzymała firma Juljusz Grosse z Krakowa, która 
wystawiła tylko dwa artykuły, stanowiące spe- 
cjalność tego starego domu handlowego — wybo- 
rowe gatunki herbat. oraz stare wina węgierskie 
z własnych winnic. Dalej złoty medal otrzymała 
firma Lutz (fabryka Kraków-Podgórze) za lakiery 
ogniotrwałe i przeciwgnilne, a srebrne medale 
otrzymał Związek mleczarski z Krakowa, oraz 
firma Jarra za wyroby złolnicze. 

ZNACZNA ZNIŻKA DLA POSIADACZY AKCYJ 
TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH. Jak wiadomo, 
od kilku lat wychodzi w Krakowie wi Iworny mie- 
sięcznik poświęcony zagadnieniom sztuki plasty- 
cznej p. t. „Sztuki Piękne“ .o bogatej treści ilu- 
strowanej przepysznemi reprodukcjami jedno- i 
wielobarwnemi. Dyr. Tow. Przyj. Sztuk Pieknych 
na podstawie specjalnej umowy z redakcją 
„Sztuk Pięknych“ uzyskała znaczną zniżkę dla 
posiadaczy akcyj Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, a 
mianowicie prenumerata kwartalna tego pisma 
wynosić będzie tyłko 12 zip. Zgłaszać się należy 
do Administracji „Sztuk Pięknych Kraków, Wol- 
ska 19 i podać numer akcji Tow. Prz. Sztuk Pięk., 
na podstawie którego olrzymuje się bez żadnych 
trudności zniżkowa prenumerate. 

PODWYŻSZENIE TELEFONICZNEJ OPŁATY 
ABONAMENTOWEJ. Rozporządzeniem ministra 
poczt i telegrafów, podwyzszone zostaly z dniem 
1 listopada telefoniczne oplaty abonamentowe 
o 50 procent. Również e 50 proc. podwyższone 
zostały opłaty za dodatkowe aparaty i przyrządy, 
jak: dzwonek, słuchawka, względnie kontakt za- 
tyczkowy. Abonenci, dla których podwyższone 
oplaty nie będą dogodne, mogą wypowiedzieć abo- 
namet na 8 dni przed 1 listopada b. r. 

WYBUCH BENZYNY W aptece Redera przy ul. 
Karmelickiej 23. nastąpi! wybuch benzyny w labo- 
ratorjum z powodu nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem. Straż pożar ugasiła przy pomocy per- 
sonalu aptecznego. 

WYPADEK, CZY USIŁOWANE  SAMOBÓJ- 
STWO. Dziś około godz. 6 rano natinięto się na 
nasypie kolejowym obok ulicy Miodowej w Kra- 
kowie, na leżącą w stanie nieprzytommym kobie- 
tę, liczącą około 70 lat, która miała złamaną lewą 
nogę i szereg ran na glowie. Wezwane Pogotowie 
ratunkowe, po udzieleniu rannej pierwszej pomo- 
cy, przewiozło ją w stanie nieprzyłomnym do 
szpitala św. Łazarza. Policja wdrożyła śledz- 
two, w celu wyjawienia, czy ma się tu do czynie- 
nia z nieszczęśliwym wypadkiem potrącenia 
przez pociąg, czy też z usiłowanem samabójstwem, 

W POCZEKALNI KOLEJOWEJ. Steinberg Joa- 
chim zgłosił „pod Telegralem"', że w poczekalni 
kolejowej w Ząbkowicach skradziono mu raglan 
i teczkę skórzaną, lącznej wartości 400 zł. 

KRADZIEŻ. Hergłotz Marji (Poselska 7) skra- 
dziono z mieszkania garderobę, wartości kilkuset 
złotych. 

ARESZTOWANO dwóch braci Kolasów' Józefa, 
lat 16, i Franciszka, lat: 20, z Grabia, za kradzież 
zegarka na szkodę Kopacza Michała. 


— Marjan Senowski, artysta dramatyczny, bvły 
legjonista podpor. W P. w rezerwie, zmarł w Kra- 
kowie w 38 roku życia dnia 20 b. m. Pogrzeb 
z kaplicy cmentarnej na cmentarzu rakowickim 
odbędzie się w sobotę o g 1130 przed południem. 

— Ks. dr. Stanisław Dutkiewicz, prof. teologji 
w seminarjum  duchownem w Tarnowie, zmarł 
w Tamowie. 


NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
TOW. SZTUK PIĘKNYCH olbędzie się w sobotę 
22 b. m. o godz. 5 po południu w Pałacu Sztuki 
przy pl. Szczepańskim, 


JAKO PIERWSZY Z CYKLU ODCZYTÓW, 
urządzanych staraniem Stowarzyszenia akademi- 
ckiej młodzieży zachowawczej, odbędzie się 
w niedzielę 23 b. m o godz. 6 po pol, w sali 
Kapemika Coll. Nov U. J., odczyt rektora Stan. 
Estreichera p. t. „Wychowanie polityczne mlo- 
dzieży”. Zarówno osoba prelegenta. jak i poru- 
szamy temat wzbudziły zrozumiałe zaintereso- 
wanie, 

Z TOW. HISTORYCZNEGO. W sobotę dnia 22 
b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się posiedze- 
nie krakowskiego oddziału Towarzystwa Histo- 
rycznego (sala seminarjum archeologicznego, Bibl. 
Jag., parter). Na porządku dziennym odczyty: 
Dr. M. Friedberg: Dzieje koś-iola Panny Marji 
w Krakowie do NV wieku. Dr. J. Dihm: „Uwagi“ 
Kościuszki o uformowamiu milicji w czasie Sejmu 
czteroletniego. 

W DYSKUSJI NA TEMAT „JĘZYKI OBCE 
A ESPERANTO W ŻYCIU EKONOMICZNEM 
PAŃSTWA”, która odbędzie się w piątek 21 b. m, 
w lokalu YMCA, udział wezmą, prócz prof. R. Dy- 
boskiego, który zebrarie zagai i dyskusję poprowa- 
dzi pp.: prof. S. Surzycki, prof. Sinko, prof. Buj- 
wid, dyr. Konderski, dyr. Beres, dyr Kostecki, 
mec, Romsesłock i wielu innych, Początek o godz, 
7 wieczorem. 


ODCZYT p. t. „Tendencje socjalistyczne w go- 
spodarce współczesnej” wygłosi Dr Ringelheim 
w piątek 290 b. im w lokalu Związku Zawodowego 
pracowników umysłowych (Sławkowska ©). Fo- 
czątek o goiz. & wieczorem. Wstep dla członków 
wolny, goście mile widziani. 

WALNY ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU LE- 
GJONISTÓW OKRĘGU WOJEW. KRAK. odbędzie 
się 23 b. m. w niedzielę w lokalu Klubu Społecz- 
nego (Rynek 32, LI p.) o godz. 10 przed południem. 
Na porządku dziennym: referat delegata Zarządu 
głównego o sytuacji politycznej, sprawozdanie 
Zarządu z czynności, dyskusja i wnioski, wybór 
nowego zarządu.* Na zjeździe mogą być obecni 
także, jako goście. ezłonkowie miejscowego od. 
dzialu krakowskiego Związku T.egjonistów. 


} 
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NOWA 


Przyjazd rumuńskiej delegacji prasowej 


do Krakowa. 


W sobotę dnia 22 b. m. pociagiem o godz. 
20.15 wieczorem przybędzie do Krakowa ru- 
muńska delegacja prasowa. Według progTra- 
mu przyjęcia,, goście rumuńscy, po powitaniu 
ich w salonie recepcyjnym dworca, kolejowe- 
go o godz. 20.15 przez delegata wojewody, 
przedstawicieli dziennikarzy, oraz Izby han- 
dlowej i przemysłowej w Krakowie, udadzą 
się do hotelu Francuskiego, gdzie zamieszka- 
ją w przygotowanych pokojach. Dnia następ- 
nego, w niedzielę. zwiedzą goście w godzi- 
mach przedpołudniowych Zamek i Katedrę 
na Wawelu, Bibljotekę Jagiellońską, Muzeum 
Narodowe, Muzeum Czartoryskich, kościół 
Majacki i Pałac Prasy — oprowadzani przez 
aaa 


p: Jerzego Dobrzyckiego. O godzinie 14 spo- 
żyją goście rumuńscy śniadanie w restauracji 
hotelu Framcuskiego w towarzystwie redakto- 
rów dzienników krakowskich, wieczorem uda- 
dzą się do teatru miejskiego im J. Słowac- 
kiego, a następnie wezmą udział w obiedzie, 
wydamym na ich cześć przez prezydenta Izby 
handlowej i przemysłowej w salach restau- 
racji hotelu Francuskiego. Po obiedzie, uda- 
dzą się goście o godz. 1.15 w nocy do wagonu 
sypialnego i pożegmani w salonie dworca ko- 
lejowego przez dziennikarzy krakowskich, 
odjadą przez Lwów do Bukaresztu pociągiem 
o godz. 1.50, 


OH 


Z beraja. 


50-LECIE PRACY NAUKOWEJ. Z Warszawy 
donoszą: W sobotę dnia 22 bm. odbędzie się ob- 
chód 50-lecia pracy naukowej, działalności peda- 
goficznej i społecznej p. St. Ptaszyckiego, b. pro- 
fesora Akademji duchownej rzymsko-katolickiej w 
Petersburgu, następnie profesora uniwersytetu lu- 
belskiego, obecnie zaś dyrektora archiwum pań- 
stwowych. 

SAMOCHÓD Ś. P. PREZ. NARUTOWICZA 
Z Warszawy donoszą: W urzędzie ruchu kołowe- 
go przy komisarjacie rządu m. Warszawy zgłosił 
się wczoraj pewien starszy mężczyzna, w celu 
zarejestrowania samochodu marki szwajcarskiej. 
Mężczyzna ów oświadczył, że samochód był ongiś 
własnością prezydenta Rzeczypospolitej, $ p. Ga- 
brjela Narutowicza i został przez zgłaszającego ku- 
piony nie dla osobistego użytkowania, ale celem | 
oddania tej pamiątki w darze Muzeum Narodowe- | 
mu w Warszawie. Otiarodawra oświadczył, że 
pragnie nazwisko swoje zachować w tajemnicy. | 
Wkrótce Muzeum Narodowe wzbogaci się o ten) 
dar. 

PROJEKT USTAWY O STOSUNKACH PRAW- 
NYCH DZIENNIKARZY. We czwartek delegaci 
Związku Syndykatów dziennikarzy polskich, wice- 
prezes Bazylewski i członek zarządu Wierzyński, 
złożyli na ręce wicepremjera Bartla projekt usta- 
wy o slosunkach prawnych dziennikarzy, z proś 
bą, ażeby rząd przedstawił proekt Prezydentowi 
Rzpltej do wydania go w drudze rozporządzenie 
z mocą ustawy. Wicepremier Bartel zapowiedział 
że rząd przychylnie rozważy złożony projekt. 

PRÓBY UGODY W BANKU DYSKONTOWYM. 
Z Warszawy donoszą: Dyrekcja Banku Dyskon- 
towego zawiadomiła ministerstwo pracy o warun- 
kach, na jakich gotowa jest rozpocząć petraklacje 
z personalem banku. Warunki te: naogól odchyla- 
ją się od dotychczasowej nieustępliwości dyrekcji, 
matomiast zmieniają warunek, który stać się mo- 
że poważną przeszkodą w drodze du porozumie- 
mia. mianowici dyrekcja banku żąda usunięcia 
trzech przywódców strajku. 

UDZIAŁ ŻOŁNIERZY W PRYWATNYCH IM. 
PRĘZACH WIDOWISKOWYCH. Ministerstwo spr 
wojskowych, wychodząc z założenia, że udział żoł- 
nierzy w widowiskowych imprezach prywatnych w 
charakterze statystów uniemożliwia im wojskowe 
szkolenie, zakazało udział wojskowych jako staty- 
stów w teatrach prywatnych. Tylko w imprezach 
o charakterze państwowym żołnierze będą mogli 
brać udział, wszakże za specjalnem każdorazowem 
pozwoleniem ministerstwa. 

4 DALSZĘ WYPADKI PARALIŻU DZIECIĘCEGO 
W WARSZAWIE. VW ostatnim tygodiiu zanoto- 
wane w Warszawie 4 dalsze wypadki zasłabnięcia 
dzieci na chorobę Haine-Medin . 

UJĘCIE SPRYTNEGO OSZUSTA W WARSZA- 
WIE. Donosiliśmy onegdaj o sprytnych oszu- 
stwach niejakich rzekomych „braci Domańskich' 
we Lwowie. Olóż onegdaj policja warszawska 
zawiadomiła lwowski wydział śledczy, że tej no- 
cy, na podstawie listów gończych, ujęła jednego 
z tych hochstaplerów. Mianowicie w ręce policji 
dostał się Jan Funkenstein. Nie posiadal on przy 
sobie żadnych dokumentów i początkowo poduł 
calkiem inne nazwisko. Dopiero zdradziła go le- 
gitymacja lwowskiego „Głosu Polskiego", którą 
znaleziono przy nim w czasie rewizji osobistej. 
Funkelstein odstawiony będzie do Lwowa, gdzie 
właśnie przeciw niemu toczą się dochouzenia. 

WIELKIE WŁAMANIE DO ZAKŁADU DLA 
OBŁĄKANYCH W TWORKACH. Onegda) w nocy 
dostali się złodzieje do państw. zakładu dla umy- 
słowo chorych w Tworkach. Włamywacze weszli 
przez okno do pokoju zarządu zakiadu na parterze, 
gdzie mieści się wmurowana w ścianę duża kasa 
pancerna. Rozpruwszy ją „rakiem“, zabrali 20 
tysięcy złotych gotówką, oraz depozyty, złożone 
przez chorych, poczem wyszli tąsanią drogą. Kra- 
dzież spostrzeżono o godz, 7 rano. Zawiadomiono 
niezwłocznie posterunek policyjny w Pruszkowie 
Na miejsce kradzieży wyjechał niezwłocznie 
z Warszawy podkomisarz Makowski w towarzy- 
stwie dwu wywiadowców, zabierając ze sobą psa 
policyjnego, słynnego „Capa”. Puszczony na ślad 
„Cap”, skierował się bez namysłu naprzełaj przez 
pola w kierunku bagnisk pęcickich, rozciągają- 
cych się pomiędzy  Tworkami a Pęcicami. Na 
skraju bagnisk w krzakach znaleziono miejsce, 
gdzie złodzieje obliczali widocznie łup. Na ziemi 
leżało moc papierów, opasek z banknotów, opako- 
wania depozytów i t. p. Pies ruszył dalej drogą 
w stronę Pęcic. Wywiadowcvy Są już na tropie 
włamywaczy. Złodziejów było trzech. Świadczą | 
o tem zeznania, złożone s jedną z kobiet 
mieszkających w pobliżu zaksadu. 

DZIENNIKARZE RUMUŃSCY W POZNANIU. — 
Wczorajszej nocy przybyła z Gdańska do Poznania 
wycieczka dziennikarzy rumuńskich pod kierun- 
kiem szefa wydziału prasowego p. Dianu w towa- 
rzystwie attache prasowego poselstwa polskiego w 
Bukareszcie p. Kijewskiego. Gości powitali na 
dworcu przedstawiciele województwa 1 syn dykatu 
dziennikarzy wielkopolskich. Goście zamieszkali w 
hotelu „Bazar“. Goście zwiedzili fabrykę Cegiel- 
skiego, a następnie tereny targów poznańskich i po- 
wszechną wystawę krajową. Popoludniu goście wy- 
jechali do Żydowa. majatku p. Szoldrskich, gdzie 
byli podejmowani obiadem Wieczór w Bazarze wy- 
dany zostanie przez Izbę handlowo-przemysłową 
bankiet. 

WYPADEK KOLEJOWY. Dyrekcja kolei państw. 
w Poznaniu komunikuje: Pociąg osobowy zdąża- 

y z Jarocina do Gniezna Nr. 1221, który dnia 


19 bm. o godz. 7.42 wjeżdżał na stację Gniezno 
wyjątkowo na tor zastawiony wagonami, najechał 
lekko na te wagony, wskutek tego, względnie wsku- 
tek poprzedniego gwallownego zahamowania po- 
ciagu, odniosło 11 osób zupełnie lekkie kontuzje 
od bagażów ręcznych, spadających z pulek. Po- 
ważnieiszych okaleczeń nie bwło. Śledztwo w tori. 

DWUDZIESTOPIĘCIOLETNI JURILEUSZ PRA- 
CY LEKAR. W KRYNICY, Onegdaj obchodzili dwu- 
dziestopięcioletni jubileusz na polu pracy zawodo- 
wej dr. Stanislaw Lewicki i dr. Józef Majer. Na ju- 
bileusz przybyło grono kolegów zawodowych 
i sympatyków, którzy złożyli zasłużonym pubiia- 
tom należny hołd za ich intensywną pracę dla 
zdrojowiska. 


PIERWSZE POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZ- 


NEJ M. LWOWA. Dnia 18 bm. odbyło się pierw- 


sze posiedzenie Rady przybocznej m. Lwowa, 
której przyznano głos decydujący w licznych spra- 
wach, dotyczących zarządu miasta i funduszami 
aminy. PPS udziału w posiedzeniu nie wzięła, do- 
magaiąc się nominacji dla uchwalonych przez O. K. 
R. członków, którzy z ramienia PPS mają wejść do 
Radv przybocznej. 

NOWY WOJEWODA STANISŁAWOWSKI, 
p. A. Morawski, urodził się w r. 1877 w Stasio- 
wej W oli w woj. slanisławowskiem. Po ukończe- 
niu studjów uniwersyteckich na wydziale praw- 
nym, piastował urząd sędziowski, następnie zaś 
był obrońcą w sprawach karnych. W czasie woj- 
ny światowej służył w wojsku, jako porucznik- 
audvtor. Z chwilą powstania państwa polskiego 
przechodzi do slużby w armji polskiej i pełni ją 
jako podprokurator, a następnie sędzia. przy są- 
dzie okręgowym wojskowym w Krakowie. W roku 
1919 obejmuje stanowisko szefa sądu polowego 10 
dywizji piechoty w Wilnie, wkrótce zaś potem 
szefa. referatu prawnego w sztab.e tej dywizji. 
Po ukończeniu womy z Rnsją, zostaje szefem 
sekcji ustawodawczej naczelnego dowództwa, 
w roku zaś 1921 wyjeżdża w randze podpułkowni- 
ka, jako radca prawny polskiej misji wojskowej 
we Franeji i sędzia śledczy dla spraw szczególnej 
wag Po powrocie do kraju. pelni funkcje radcy 
prawnego D. O K..X w Przemyślu, w r. 1923 
przechodzi do rezerwy. W tvm też roku rozpoczy- 
na służbę w administrach ogólnej, najpierw 
w wojewódzlwie kieleckiem, a następnie krakow- 
skiem, jako wicewojewoda. 

TRAGICZNĄ ŚMIERĆ Z POWODU „PRIMUSA”. 
w zakladzie nożowniczym Czarnika w Przemy- 
šlu jeden z czeladmków, zajęty w pracowni, po- 
stanowił użyć do jakiejś czynności „Primusa*. 


Wtym celu chciał wlać do wnętrza przyrządu. 


benzynę. Na nieszczęście jednak przy zapalaniu 
płomień ogarnął całv primus. Przestraszony chło- 
pak, obawiając się wybuchu, odtrącił płonący 
przedmiot od siebie, ten zaś wpadł na pracującego 
opodal drugiego czeladnika, który oblany płonącą 
naftą, w przeciągu paru chwil zamienił się w ży- 
wą mochodnię, niemożliwą do ugaszenia. Kiedy 
wkońcu, po ciężkich trudach, zdołano płomień na 
nieszczęśliwym ugasić, okazałó się, że są w nim 
iuż tylko resztki życia. Odwieziony natychmiast 
do szpilala powszechnego, zmarł w strasznych 
meczarniach. 

NOWA LATARNIA MORSKA NA HELU. Dnia 
15 b. m. zostal: przyjęty przez komisję urzędu 
marynarki handlowej nowy aparat świetlny la- 
tarni morskiej we wsi Helu. Nowa latamia do: 
strzegalna jest z morza w promieniu 20 mil mor- 
skich i oddaje pierwszorzędne usługi statkom, że- 
glującym do Gdańska i Gdyni. Dotychcząsowa la- 
tarnia naftowa, zbudowana przez Niemców jesz. 
cze przed kilkudziesięciu laty, mie spełniała na. 
leżycie swego zadania. g 


Ze świata. 


CAŁA ARYSTOKRACJA ŻYDOWSKA NA WĘ. 
GRZECH WYCHRZCIŁA SIĘ. Lwowska „Chwila“ 
podaje, na podstawie zestawień statystycznych, że 
cała arystokracja żydowska na Węgrzech wy- 
chrzeiła się w ciągu ostatnich 20 lat. W chwili 
obecnej pozostały przy żydostwie zaledwie trzy 
rodziny żydowskie, które uzyskały szlachectwo. 
Sa to baronowie Kohner, Wolfner i Dirsztay, któ- 
rzy biorą również pewien udział w życiu żydow- 
skiem na Węgrzech. Wychrzeiły się „gremjalnie" 
wraz z dziećmi rodziny: baronowskie: Koemigwar- 
ter, Popper, Grroedel, Orosday, Kornfeld, Wadia- 
ner i Herzog. Z calej rodziny baronów Hatvany 
tylko iedna córka pozostała przy żydostwie. W in- 
nej rodzinie baronowskiej Schlossbergera pozostal 
żydem tylko jeden syn. Natomiast w radzinach 
baronów: Ornstein, Guttenaim, Horz! i Madarassy- 
Beck niema ani jednej osoby nięwychrzczonej. 
Niektóre z' tych rodzin gorliwie popierają katoli- 
rvzm i działalność misionarską. 
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WIELKI PROCES FAŁSZERZY 
BANKNOTÓW. 


i 

We Lwowie przed trybunałem przysięgłych 
rozpoczął się wczoraj wielki proces przeciw 
członkom lwowskiej ekspozytury warszawskiej 
szajki fałszerzy pieniędzy, której uczestnikiem 
był m. in. komisarz policji Stanislaw Schwarz. 
Na ławie oskarżonych zasiadło 7 oskarżonych. 
Banda ta zajmowała się fałszowaniem i pusz- 
czaniem w obieg falszywych banknotów 50- 


dolarowych oraz 20, 5 i 2 złotowych. Na Wop) Dziś dalszy ciąg badania świadków. 
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Widok ul. Stolarskiej ze straganami przekupnićw w dniach tradycyjnego dwutygodniowego dorocz- 
nego odpustu w kościele OO. Dominikanów. Zdjęcie nasze przedstawia jedną z najbardziej cha- 
rakterystycznych ulic Starego Krakowa. Na prawo widać fragment Domu ks Pitora Skargi, 


szajki natrafiono przy sposobności dochodzeń 
policji. krakowskiej przeciw  komisarzowi 
Schwarzowi. Fałszerze, zasiadający na ławie 
oskarżonych, „pracowali“ na wielką skalę. — 
Dowodem tego jest fakt, że znaleziono przy 
nich mnóstwo pakietów po 100 sztuk falsyfika- 
tów. Kolporterzy nabywali te falsyfikaty za 
60 proc. nominalnej wartości. 


Proces o zamordowanie Petlury. 
Paryż, 21 października. 

W porcesie Schwarzbarda przesłuchiwany 
jako świadek Jan Tokarzewski-Karasiewicz, b. 
ukraiński minister spraw zagranicznych, o- 
świadczył, że dyrektywy, które otrzymał od 
Petlury, świadczyły o głębokich sympatjach 
Petlury dla aliantów, a specjalnie dla Fran- 
cj. Petlura nie zmienił ani na chwilę tego 
stanowiska, był pełen najlepszych chęci w 
stogunku do mniejszości narodowych i stale 
przejęty myślą wytworzenia dla nich jak na)- 
lepszych warunków. Petlura był postacią wy- 
soce szlachetną, posiadającą dużej wartości za- 
lety moralne, które czyniły z niego prawdzi- 
wego wodza narodu. 

Między obrońcą Schwarzbarda a przedsta- 
wicielami powództwa cywilnego wywiązała 
się dyskusja co do rozmiarów władzy Petlury. 
Torres starał się dowieść, że Petlura był bez- 
pośrednim wodzem sił wojskowych i jako taki 
odpowiedzialny 4: za pogromy, urządzane 
przez żołnierzy. Szczegółowe wyjaśnienia To- 
karzewskiego oraz adwokatów Wilma i Gam- 
pinchiego ustaliły, że Petlira, jako głowa pań- 
stwa, był najwyższym «wodzem sił zbrolnych, 
lecz że istotną władzę nad wojskiem sprawo- 
wał minister wojny. W kwestji żydowskiej 
świadek Tokarzewski stwierdził, że Petlura 
był zdecydowanym filosemitą, przedewszyst- 
kiem jako social-demokrata, a następnie po- 
miewąż wiedział, że przy odłączeniu Ukrainy 
od Rosji żydzi powołani byli do odegrania po- 
ważnej roli. 

Rzeczowe zeznamia Tokarzewskiego zrobiły 
głębokie wrażenie, 

Przesłuchany następnie b. przewodniczący 
sądu polowego w Płoskirowie  Nestorenko, 
scharakteryzował działalność sądów polo- 
wych na Ukrainie, przyczem przytoczył wypa- 
dek uniewinnienia przez sąd polowy kilku- 
dziesięciu żydów. 

Ostatni zeznawał gen. Szapowal, opisując w 
przeszło godzinnym wywodzie walkę patrjotów 
ukraińskich z uciskiem Moskwy, którego olia- 
rą na równi z ludem ukraińskim byli żydzi. 
Świadek stwierdził, że na Ukrainie w czasie 
walk o niepodległość panowała ścisła łączność 
pomiędzy wszystkimi bojownikami i podkreś- 
l} wrogie stanowisko elementów zrusylikowa- 
nych, które pozostawszy na Ukrainie po ogło- 
szeniu tej niepodległości, kontynuowały w sto- 
sunku do żydów metody rządu carskiego, wy- 
wołując krwawe pogromy wszędzie, gdzie to 
było możliwe. 


r. 


Zapiski literackie. 


— Cezary Jellenta: „Powtórne ścięcie Sa- 
muela Zborowskiego". Warszawa: „Dom Ksią- 
żki Polskiej". 

Rzecz tę autor nazwał „kartką z dziejów 
inkwizycji literacko-teatralnej', Już to samo 
powinno zainteresować świat krytyki litera- 
ckiej, jako znamienny akt oskarżenia prze 
ciwko zbyt  koteryjnym i zasciankom for- 
mom ujmowania poszczególnych zjawisk ru- 
chu kulturalnejgo, z których jedne mają zbyt 
łatwy dostęp do rozgłosu i przodownictwa, 
innym zaś, wbrew ich istotnej wartości, od- 
mawia się miejsca odpowiedniego. To też nie 
wchodząc w meritum poruszonych tutaj 
spraw, przyznać należy, że tak wybitny pi- 
sarz, jak Cezary Jellenta, mający istotnie du- 
że zasługi w torowani nowych, śmiałych 
dróg myśli w dziedzinie kultury literackiej, 
ma pełne prawo upomnieć się o należmą po- 
zycję i uwzględnienie poważnych jego prac 
naukowych: jak między innemi bardzo grun- 
townie przemyślanej i konsekwentnie ujętej 
teatralnej transkrypcji „Samuela Zborow- 
skiego“. Pominięcie tej pracy przy wystawia- 
niu dzieła Słowackiego w Warszawie i zbył 
luźne złożenie całości spowodowało — zda- 
niem C. Jellentiy — „powtórne ścięcie Sa- 
muela Zborowskiego”. Głos w tej sprawie ma- 
ją bezpośrednio zainteresowane strony, 
wszyscy zaś mamy prawo domagać się, by, 
ta „czerwona książeczka” była choć w czę- 
ści skutecznym apelem o większą współpracę 
i wzajemność w sferze pracy kulturalnej, 


— „Światowid“ nr. 43 (168). Po wstępnem 
zdjęciu, ilustrująceru uroczyste otwarcie no- 
wego raku akademickiego na Uniwersytecie 
poznańskim, następna stronica przedstawia 
podobizny całego szeregu wyższych wybit- 
nych oficerów W. P. z marsz. Piłsudskim na 
czele, stojących na kierowniczych stanowi- 
skich Ministerstwa spraw wojskowych. Na 
dalszych stronicach zmajdujemy odbicie in- 
nych chwii kulturalnego i politycznego życia 
w Polsce, jak imauguracja nowego roku 
akademickiego na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim, uroczyste złożenie listów uwienzytelnia- 
jących Prezydentowi Razpltej na Zamku kró- 
lewskim przez nowych posłów Rumunji, oraz 
Rosji sowieckiej. przyjęcie 'w Belwederze, 
przez Marsz. Piłsudskiego, w obecności wice- 
premjera Bartla: obu głównych przedstawicieli 
konsorcjum amerykańskiego, pp. Monneta 
i Fishera i t. p. | 

Między zdjęciami z dziedziny kulturalnej 
interesującą i bardzo ładnie zilustrowaną gru- 
pę stanowią zdjęcia z najnowszych świetnych 
prezentacyj teatralnych, jak przedewszyst- 
kiem z „Beatrix Cenci“ Słowackiego w Tea» 
trze Polskim w Poznaniu, „Zygmunta Augu- 
sta“ w operze poznańskiej. 
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Teatry- Kina -Koncerty 


*+2* Dnia 21 pażdziernika *$2$* 


Z TEATRU M. IM, J. SŁOWACKIEGO. —, 
Dziś,w piątek sztuka Boudet'a „W pętach*, 
która po tem powtórzeniu w pełni powodzenia 
zejdzie na czas jakiś z alisza, ustępując miej- 
sca polskiej nowości z lekkiego repertuaru, 
Zygmunta Kaweckiego „Fura słomy”. — Pró- 
by z „Turandot' dobiegają końca. Bezpośrednio 
potem, w okresie Zaduszek, wejdzie na afisz 
mowość Stefana Grabińskicgo „Larwy“, któ- 
rych próbami kieruje p. Krasnowiecki, 

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI“. Mistrzow- 
ska operetka Fr. Lehara p. t. „Paganini“ wy- 
trawną ręką dry. Pilarskiego wprowadzona na 


Oczywiście, nie bez znaczenia jes! zespół, 
który jeśli nie zawsze może dorównać sile | 
głównej, winien być wydyscyplinowamy tak, 
jak jest to w zespole Jaracza. Dzięki tej zna- 
komitej reżyserskiej dyscyplinie. a także dzię- 
ki indywidualnym wartościom gry niektórych 
artystów, szczególnie znanej publiczności kra- 
kowskiej p. Górskiej, jak też bardzo dobrej 
p. Rożańskiej, oraz zupełnie poprawnemu 
p. Manieokiemu, całość wypada równo i bez | 
pomnieiszenia gry głównego bohatera wie- 
czoru. Także i postać Heli w ujęciu p. Ha- 
kowskiej, widocznie uzdolnionej siły, miała, 
ekspresyjnie zupełnie dobre chwile, szkoda 
tylko, że w tej ekspresji tak wyłącznie góro- | 
wał charakter złośnicy. Mimo jednak takich: | 
czy innych niedociągnięć, szczególnie ze 
strony młodszych sił zespołu, znać w nim, 
najsilniej w akcie trzecim, jak dobrą mustrą i 
jest reżyserja Jaracza, a przedewszystkiem 
jak pociągającym magnesem dla zespołu jest 


scenę, grana będzie z wysiępem M. Wawrzko- 
wicza i doskonałą obsadą premjerową jeszcze 
dziś w piątek i przez kilka dni następnych o 
7.30 r., ponadto w niedzielę o godz. 3.30 pop. 
po cenach zniżonych, z p. Malinowskim w 
partji tytułowej, poczem w pełni powodzenia 
zejdzie z repertuaru, aby ustąpić miejsca ne | 
komitej operetce Waltera Broniewskiego p. t.i 
„Karnawał miłości”, która wystawioną będzie, 
pod reżyserją Tad. Prlarskiego (jun.) w naj-; 
bliższym czasie, w najlepszej obsadzie z nową 
okazalą wystawą. Dyryguge W. Yrley-Jurkie- 
wicz, balety układa W. Morawski. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 
odegra w sobotę dn. 22 i w niedzielę 23 bm. 
o godz. 7.30 wieczór sztuką ludową w 4-ch | 
aktach p. t. „Czartowska ława“; w niedzielę 
23 bm. o godz. 3.30 popołudniu wodewil w 
4-ch aktach „OÓbywałelka z Krowodzy”, 


= IEEE 


JAROSŁAW KOCIAN. joden z nagświetniej- 
szych skrzypków czesk h, który — jak pisze 
prasa zagraniczna — grą swoją, pelną artyr- 
mu, zdobywa sobie całe audytorjum, przyje- 
żdża do Polski tylko na dwa koncerta, a to do 
Krakowa, gdzie wystąpi w Starym Teatrze w 
niedziele 23 bm., oraz do Lwowa. Koncetr ten 
będzie IJl-cim koncertem abonamentowym z 
cyklu „koncertów mistrzowskich", 

> ke 
REPERTUARY: 


TEATR IM. SŁOWACKIEGO: 
Piątek, 21 października: „W pętach”. 
Sobota, 22 października: „Fura słomy“ (pre- 

injera). 
TEATR OPERETKA „NOWOŚCI”. 


Piątek, 21 października: „Paganini“, 
Sobota, 22 października: “Paga nińi”, 


Jeracz w „Bagateli*. 


„Szczęście Frania", komedła W. Perzyńskiego. 


„Szczęście Frania" w ujęciu Jaracza dobrze 
umaocznia istotę życia, w którem tak często, 
„gdy chce się płakać, musi się grać kome- 
dję'. Tylko, że to „granie komedji', u dara- 
cza w tym wypadku przestaje być grą i ko- 
medją, a staje się prawdą i dramatem, krwa- 
wym dramatem serca. Wie jednak o tem do- 
brze Jaracz, że serca krwawy dramat jest 
udziałem jedynie tego, kto go bezpośrednio 
przeżywa, Cl Zaś: co stoją obok, jakby widzo- 
wie w wielkim teatrze cierpienia, choć pa- 
trzą na cudzą udrękę, nie wnikają w jej isto- 
tę, lecz, chwytając jej zewnętrzne załamania, 
odczuwają przedewszystkiem ich śmieszność 
w tem jaskrawem przeciwieństwie w stosun- 
ku do normalnego toku życia — i śmieją się 
w najlepsze, gdy widzą czyjąś twarz śmiesz- 
nie w bólu wykrzywioną. O tem to Jaracz 
pamięta 1 na użytek tego płytkiego śmiechu 
widowni bynajmniej nie wzdryga się przed 
naturalnem zupełnie użyciem niemal farso- 
wych podkreśleń dla widza, gdy równocześnie 
dla siebie samego, dla każdego czującego ser- 
ca, jest pełen szczerego, głębokiego cier- 
piemia. AR 

Ta ekspresja Ciempiemia, początkowo jakby 
przerysowana jakimś gwałtownym, niespo- 
komym chwycoma rytmem, raz po raz za- 
łamująca się W  pryzmacie  śmieszmości 
i śmiech budząca, powoli z głębi swej coraz 
mocniejsze dobywa tomy, aż w trzecim akcie 
w chwili zdobycia bolesnego „szezęścia“ do- 
tkliwym smutkiem spada na widownię, smut- 
kiem, który tak wYmownie wyraża ów zamy- 
kający sztukę żałosny, przejmujący pół- 
uśmiech Jaracza, „uśmiechającego się litośnie 
do swej „komedji' Szczęścia. 

I nietylko w szczegółach, między któremi 
jaką-że siłą u Jaracza jest wymowa mileze- 
mia i grająca ekspresja twarzy, wyraża się 
wielkie mistrzostwo znakomitego artysty, lecz 
także w tem artystycznem, głębokiem prze- 
prowadzeniu całej gry od wrażeń śmiesz- 
ności do wrażeń wielkiego smutku i wspól- 
czucia. Na jakiej drodze tem efekt artysta 
osiąga? Czy tylko na drodze doskonałej, nie- 
zrównanej techniki? Jest w tem napewno coś 
znacznie więcej, jest w tem wiele, wiele wła- 
Snego serca, jest w tem wzruszającą prawda 
przeżycia, ten najgłębszy element gry aktor- 
Skiej, dany jedynie talentom z Bożej łaski, 
e, których niewątpliwie talent Jaracza na- 

y. 

Że teatr, wbrew wszelkim kraczącym gło- 

, bynajmniej nie wpadł, dowodem, że 
W młodem pokoleniu aktorskiem są tak świe- 
me talenty, że nadto zawsze, jak wczoraj, 

ni się po brzegi widownia dla użrzenia 
jego aktora, 


jego własna gra niepospolita. Tę przejmujacą 
gre serca i prawdy wewmętrzmej publiczność | 
krakowska ma sposobność dziś jeszcze ujrzeć 
na drugim, a ostałnim gościnnym wieczorze 
p. Stefana Jaracza. Bol. Pochmarski. 


„PROMIEŃ“ Podwale 6 
„Kontredans 


PROJEKT INSTYTUTU RADJOTECHNICZ- cza ludności rolniczej — podstawa rozwoju 


NEGO. Centralny, Komiteł Polskich Zrzeszeń 
radjotechnicznych powziął myśl zorganizowa- 
nia doświadczalnego instytutu radjotechnicz- 
nego w Warszawie. Wybrano komitet, który 
omówił już organizację instytułu w najgłów- 
niejszych zarysach. Jest też projektowane 
stworzenie specjalnej komisji organizacyjnej z 
fośród osób, pracujących w dziedzinie radjo- 
techniki, z udziałem delegatów Senatu poli- 
techniki. Zgodnie z opracowanym projektem 
instytut ma objąć cztery działy: badań nau- 
kowych, probierczy i ekspertyz, radjoamator- 
ski i ogólny. 


Kultura I sztuka. 


Dzieła polskiej literatury dram. 
w teatrach praskich. 


Teatry w Pradze czeskiej wprowadziły, 
względnie zamierzają wprowadzić na reper- 
tuar cały szereg utworów polskiej literatury 
dramatycznej, Teatr Narodowy wystawić ma 
„Dzieje Grzechu“ Żeromskiego w inscenizacji 
Schillera, w tómaczeniu prof. Wydry, z panią 
Sedlaczck w rol i głównej. Ma też być wysta- 
wiena na jesieni sztuka  Perzyńskiego 
„Uśmiech losu“ również w tłómaczeniu prof. 
Wydry. W teatrze na Winohradach wystąpią 
gościnnie między 8 a 10 listopada pani Malicka 


|i p. Węgierko w sztuce „Świt, dzień i noc”. W 
|tymże teatrze ma być w późniejszym czasie 
(wystawiony „Irydjon* Krasińskiego w tłóma- 


małżeństw 


PREVOLY, Meniou, Elue, Vidor. 


Co graja dzisiaj w kinach? 


Bagatela: „Królowa półświatka”, 
Corso: „Iwonka“ (Smosarska), 


Nowcści: „Napoleon“. 

Promień: „Kontredans malżeński“. 

Sztuka: „Uśmiech losu“ (Fihu polski), 
Uciecha: „Kabaret“ (Igo Sym 1 R Klein Rogge). 
Wanda: „Za nieponelnione winy". 

Warszawa: „Cyrk Barnurma'". 


Z, Radj. 
Prośram stacyj radioionicznych: i 


na sobotę dnia 22 października 1827 r. 


Kraków (422) Godz 12: Transmisja sygnału czasu i 
komunikatu latniczo meloor., oraz koncert Piyt gra- 
mafonowych; godz. 18.13—19; Transuiaja z Warsza 
wy: godz. 19—159.10: Rozmaitości; godz. t9.10—1y.30: 
Odczyt pod tyt. „Stan łowiectwa w Polsce w dobie 
obecnej", wygl. p. Jan Marchlewski; godz. 19.30—19.55 


Odczyt pod tyt: „Przegląd polityki zagranicznej u 
biegłego tygodnia", wygl. dr J. Regia: wicesekr. | 
U. J.; godz. 20—20.3): Komunikaty; godz. 20.30: Trans. | 

Warszawa ({111)) Godz. 12: 8 komuni- 


misja z Poznania. 

katy: łotniczo meteorologiczny . godz. ni | 
Komunikaty: meteorologiczny, gosprdarczy, P. A. T.; | 
godz, 16—16.24: Odczyt p. t. „I lat szkolnictwa zawo- 
dowego w Polsce'* (Dział: „Pedagogika i Bzkolnie- 
two“) wygł. Marja Zaborowska; goiz. 16.25—16.40: 
Nadprogram, koriuintkaty: godz. 16.40—17.05: Odczyt 
p. t „O znęcaniu się na'lzwierzętamni' — wygłosi 
p. Holena Włercińska. sekroturka Polskiej Ligi Bay. 
jaciół Zwierząt: godz. 17.05—14.20: Przegląd wydaw- 
nietw perjodyczuych omówi prof. Henryk Mościeki; 
godz. 11.20—17,45: „Księga ubogich” i „Mój świat* — 
Kasprowieza (Cykl o twórczości Kasprowiczu z dzia- 
łu „Literatura polska" )— wygl. dr. Konrad Górski; 
godz. 17.45-18.15: Program dla młodzieży (Poezje Le, 
nartowicza, Asnyka i inn.) wyp. p. Popiel Święcka; 
godz. 18.15: Koncert dla młodzieży. Wykonawcy: Or: 
kiestrą P. R. pod dyr. Józefa OQzimińskiego, 14 letni 
Włodzio Wochuiak (akrz.) 1 prof. Jerzy Lefeld (3 
komp.): godz. 19--19.15; Komunikat rolnicz”; godz. 
19.15—19.80: Rozmaitości; godz. 19.35—20; „Rai ro: 
nika" — wygl. dr. M. Stępowski: godz, 20.30: Pn ne- 
misja z Poznania: godz. 22: Sygnał czunu i komuni- 
katy: lotniezo meteorologiczny, policyjny. P. A. T. 
sportowy: kp 22.30—23.30: Transmisja muzyki ta- 
neaznej z „Sali Malinowej“ hotolu „Bristol“ w wyk. 
orkiestry Henryka Golda. 

Poznań (280.4) Godz. 42.45—14: Koncert gramofono- 
wy: godz. 13: W praórwie koncertowej notowania 
giełdy pieniężnej i zbożowo towarowej; godz, 11—17.25 
Lekcja języka francuskiego. wykłada p. Omer Ne- 
venz; godz. 17.45—19: Transmisja koncertu z „„Wielko 
polanki'; godz. 19—19.10: Nadprogram; godz. a | 
19.85: Odczyt p. t. „Wojsko w poez.) dawnej Palski'*, 
wygłosi p. Gustaw Baumfeld, kapitan w st. apocz.; 
godz. 19.35—19.55: Komunikaty gospodarczo: godz. 
19.55—20.20: Odezyt p. t. „O t, zw. materjaliźmie wiel- 
kopolskim* wygłosi dr. A. Wojtkowski: godz. 20.20: 
Komunikat meteorologiczny: godz. 20,80—28: Koncert 
wieczorny. Udział biorą: Orkiestra wojsk. 7 d. a. k. 
pod bat. kapelm. Kazimierza Zakrzewskiego, Kaje- 
tan Kopczyński (baryton), Gahriela Krygier-Bernac- 
ka (sopran). Wandą Krzyżanowska (sopran), Marjan 
Sauer (akompanjanient): godz. 22.30—24: Transmisja 
mnz. tan. z „Palaia Royal“, 

Berlin (481.9 I 566) Godz. 18.30:Koncert; godz. 20.10: 


ygnał czasu | 
P. A. 


„Kraw wiedeńska** — operetka J. Straassa; godz. 
22.30: Muzyka taneczna. 
Monachium (535.7) Godz. 17.35: Pieśni; godz. 19: 


Koncert mandolinistów: godz, 20.15: „Fatnie' — ope- 
ra kom, Fr. Flotowa: godz. 29.15: Muzyka taneczna. 

Stuttgart (379.7) Godz. 15: Muzyka operowa; godz. 
20.15: Muzyka kameralna: godz. 21.15: Rozmaitości; 
godz. 23: Transmisja koncertu z Frankfurtu. 

Wiedeń (517.2) Goda. 11: Koncert. godz. 16.15: Kon- | 
cert; godz. 19.45: „lwa“ — operetka Fr. Lehara, na- | 
stępnie muzyka taneczna. 

Praga (348.9) Godz. 16.80: Koncert; godz. 20.10: Mu- | 
zyka lekka; godz. 22.25: Transmisja koncertu z ka- | 
wiarni. 


¿| weszla w kontakt 


l czeniu Kvapila. Projektowane jest też wysta- 


wienie „Klatwy“ Wyspiańskiego w tłómacze- 
niu Czernyego oraz „Kniazia Patiomkina“ Mi- 
chiskiego w tlómaczeniu Dostala. Teatr Szwan- 
dy projekluje wystawienie „Ślubów panien- 


| skich“ Fredry, a ze sztuk nowoczesnch Wina- 


wera „Znajomek z Fiesole“ i Katerwy „Ur- 
wis“. 
mi tm — 
LUIS PIERARD W WARSZAWIE. Do War- 
szawy przyjechał p. Luis Pierard, deputowa- 
ny, socjolog, literat, prezes Penklubu belgij- 


skiego. Gość belgijski był podejmowany śnia- | 


daniem przez zarząd Polskiego Klubu Literac- 
kiego. P Pierard wygłosi dnia 21 bm. o godz. 
6.30 w Instytucie Francuskim odczyt na temat 
„Walończycy i Flamandczycy". 

WYNIKI KONKURSU NA PLAKAT, PROPA- 
GUJĄCY ŻEGLUGĘ POWIETRZNĄ. W dniu 
17 bm. Sąd konkursowy rozpatrywał projekty 


|na plakat, propagujący komunikację powietrz- 


na. Ogółem nadesłano 48 projekty i wiele z 
nich zasługuje na specjalną uwagę ze wzęlę- 
du na pomysłowe i oryginalne ujęcie tematu. 
Pierwszą nagrodę w wysokości zł, 500 przy- 
znano projektowi, opatrzonemu godłem „Bras“, 
którego autorami są słuchacze wydziału archi- 
tektury politechniki warszawskiej, pp. Stefan 
Bąk, Władysław Radliński i Andrzej Stypiń- 
ski. Drugą nagrodę w wysokości zł. 300 przy- 
znamo projektowi, opatrzonemu godłem „Pró- 
ba“ p. Zygmunta Kinastowskiego, absolwenta 
szkoły sztuki zdobniczej i przemysłu arty- 
stycznego w Krakowie. 

MUZYCY POLSCY ZAGRANICĄ. Wedle in- 
formacji „Kurjera Poznańskiego", Oratorjum 
Feliksa Nowowiejskiego „Quo Vadis" wykona- 
ne będzie w Zurychu dnia 28 i 30 paździemi- 
ka br. w Tonhalle pod dyrekcją kapelmistrza 


-| Schumachera. W styczniu wykonane zostanie 
|w Rotterdamie Nowowiejskiego Z 
'|Św. Krzyża" przez chór „Orfeusz“ z orkiestrą 


„Znalezienie 


Filharmonji pod batutą Jana Thyssena. „Quo 
Vadis“ ukazało się w tych dniach jako wyciąg 
fortepianowy w formacie kieszonkowym, a 
więc przeznaczonym dla studjów. 

MUZYKA POLSKA W PARYŻU. W Paryżu 
bawiła ostatnio pianistka pani Lucyna Ro- 
bowska, która postawiła sobie za zadanie pro- 
pagowanie muzyki polskiej. Pani Robowska 
z szeregiem wybitnych 
przedstawicieli świata muzycznego francuskie- 
go, którzy z wielką gotowością obiecali jej swe 
poparcie. W pierwszych dniach lutego odbę- 
dzie się w sali Gaveau koncert pani Robow- 
skiej, na który złożą się wyłącznie utwory pol- 
skich kompozytorów. a 

HOJNY DAR ANONIMOWY. Pewien anoni- 
mowy [ilanrop przeznaczył sumę 2,250 000 
dolarów na przeprowadzenie robót wykopali- 
skowych na przestrzeni 25 akrów na dawnym 
rynku w Atemach Odpowiednie prace roz- 
poczną się w raku 1929. Rząd grecki udzielił 
już swego zezwolenia na przeprowadzenie 
prac. 


Dział sospodarczu 
(ałokształ( sytuacji gospodarczej Polski. 


Kraków, 21 października. 

Polska znajduje się bezwątpienia w okre- 
sie przełomowym, jeżeli chodzi o rozwój sto- 
sunków gospodarczych. Wyszedłszy z chao- 
su pierwszych lat powojennych, po uzyska- 
niu pożyczki zagranicznej, wkraczamy w o: 
kres planowej pracy gospodarczej, która stwo- 
rzy podwaliny pod wielkość i potęgę gospo- 
darczą Rzeczypospolitej. Nie od rzeczy wobec 
tego będzie zcharakteryzować całokształt sy- 
tuacji gospodarczej, tak jak kształtuje się ona 
w poszczególnych dziedzinach życia gospodar- 
czego. 

Należy stwierdzić, że sytuacja gospodarcza 
naogół jest-ciągle pomyślna. Zbłory zbóż są 
o wiele lepsze, niż w r. u, pod względem ilo- 


— wa 


ściowym i zapewnią nieznaczną nadwyżkę 
eksportową w życie, oraz dość znaczne nad- 
wyżki w jęczmieniu i owsie, Ważnem nie- 
zniernie jest, że zboże jakościowo jest znacz- 
nie lepsze niż w roku zeszłym, ponieważ zaś 
równocześnie ceny zboża utrzymują się na 
dość wysokim poziomie, blisko dwukrotnie 
wyższym, niż wiosną r. ub., a ceny wyro- 
bów przemysłowych rosną w bardzo powol- 
nem tempie (jak dotychczas), przeto usunię- 
tą została bolączka, która jeszcze przed pół- 
tora rokiem zagrażała równowadze gospodar- 
czej, niekorzystnego ksztatłowania się cen 
produktów rolniczych do produktów przemy- 
słowych. Obecnie dzięki stosunkowo dość wy- 


produkcji przemysłowej w Polsce — wzrosia 
dość znacznie. 

Siana są naogół dobre i obfite, buraki cti- 
krowe również obrodziły nieźle, w ziemnia- 
kach zaś zapowiada się zbiór rekordowy, co 
spowoduje obniżenie cen ziemniaków. Nie- 
mniej jednak fakt ten w konsekwencji spowe- 
duje zwiększenie podaży produktów zwierzę- 
cych na rynku wewnętrznym i obniżenie ich 
cen. Jak można się spodziewać, rolnictwo 
znajdzie kompensatę za niższe ceny we więk- 
szych ilościach produktów, a życie warstw 
miejskich i produkcja przemysłowa dozna pc- 
łanienia i ułatwienia. 

Również w dziedzinie produkcji górniczej 
i przemysłowej utrzymuje się nadal trwają- 
ce od roku żywsze tempo. Produkcja i kon- 
sumcja soli, nawozów szłucznych stale ro- 
śnie. W węgiu produkcja ponownie wzros/1 
i wzrasta zarówno eksport jak i zbyt wewnętrz- 
ny. Co prawda ceny eksportowe spadają. a 
cena wewnętrzna pozostaje niezmieniona prze- 
[szło od roku, co wobec stałej zwyżki cen ar- 
tykułów żywnościowych, nieuniknionego pod- 
wyższenia zarobków górników, zwyżki sze- 
lregu innych produktów górniczych i artyku- 
łów przemysłowych spowoduje konieczność 
gospodarczą podwyższenia ceny węgla. Sfery 
rządowe, w szczególności Ministerstwo Prze- 
mysłu i Handlu, odnosi się nieprzychylnie do 
tendencji podwyższenia cen węgla. 

W przemyśle żelaznym wprawdzie pogor- 
'szyły się warunki eksportowe, jednak znacz- 
ny zbył wewnętrzny utrzymuje się w dal- 
szym ciągu. Konjunktury na przyszłość, zwła- 
szcza na blachę są pomyślne, w związku źe 
wzrostem siły kupna rolnictwa. Podaż żelaza 
jest zupełnie dostateczna, a ceny mają ten: 
dencję zniżkową. Na międzynarodowym Tvn: 
ku żelaza coraz wyraźniej widać, że konty' 
nentalny pakt stalowy nie jest w stanie za- 
pobiec hiperprodnkcji, zwłaszcza, że poza je 
po nawiasem znajduje się Anglja. Wobec tegi 
także sprawa przystąpienia Polski do tego pak- 
tu jest mniej aktualną, tembardziej, że Pol 
gka uzyskała wyłączność na swoim rynku we- 
wnętrznym, gdzie jej zbyt stale wzrasta. Jak 
wiądomo Polska żąda przyznania kontyngen- 
tu w wysokości 500 tys. ton' na eksport, a ofia- 
rowują jej 300 tys., co jest już cylrą bardzo 
poważną. 

W przemyśle cynkowym wzrasta produkcja 
nietylko cynku surowego, ale i blachy cynko* 
wej, mimo, że ceny spadły z początkiem roku 
dość znacznie, ale także nie jest wykluczona 
podwyżka, wobec nieznanego bliżej zmniej- 
szenia się światowych zapasów. Stosunki mię- 
jdzynarodowe w tym zakresie charakteryzuje 
walka wielkich grup. W Polsce obok firmy 
Harriman-Giesche znalazł naśladowców i Li- 
piny zawarły podobną umowę z rządem pol- 
skim, zobowiązując się do inwestycyj w za- 
mian za ulgi podatkowe i zapewnienie han- 
dlowo-polityczne. 

W dziedzinie przemysłu konłekcyjnego 8y- 
tuacja przedstawia się nader pomyślnie. W nic- 
których działach, jak np. w dziale wyrobów 
gumowych, wprost świetnią Zbyt krajowy u- 
trzymiuje się na wysokim poziomie a nieznacz- 
ne zmniejszenie się w ostatnim okresie uwa- 
żane jest za objaw przemijający. Możliwości 
rozwojowe tego przemysłu zwłaszcza w od- 
niesieniu do wyrobów gotowych ubrań lepszej 
jakości są bardzo duże, Charakterystycznem : 
jest, jak wiele jest do zrobienia w tej dziedzi- 
nie, że coraz bardziej rozpowszechniający Się 
artykuł, jak pyjamy, dotychczas nie jest wea- 
le w kraju wyrabiany i fabrycznie, 

Przemysł dziany również pracuje pomyśl- 
nie. Dodatnim objawem jest poprawa jakości 
niektórych arlykułów tego przemysłu. Nieste- 
ty nie osiągnięto jeszcze w tęj dziedzinie zu- 
pełnej samowystarczalności, (Rk, że zdani je- 
steśmy nadal na import staie jednak malejący 

Natomiast w garbarstwie twardem sytuacja 
jest mniej pomyślna niż r. ub. Na niepomyśl- 
ne kształtowanie się tej sytuacji wplywa kon- 
kurencja garbarzy ręcznych, niedostateczna. 
ochrona celna i silny import zagranicy. Kon- 
junktury w branży obuwianej są spokojne, lecz 
pewne. 

Jak więc widzimy z powyższego zestawie- 
nia caloksztalt sytuacji gospodarczej przedsta- 
wia się pomyślnie. Gdyby nie niski stan Ka- 
piłalizacji i niepewność co do urodzajów, mo- 
alibyśmy znacznie spokojniej oczekiwać prze- 
siłeń gospodarczych na arenie światowej. W 
każdym razie tegoroczna poprawa sytuacji 
wzmocni znacznie odporność Polski wobec 
zbliżających się możliwości światowego kry- 
zysu gospodarczego. Rom. B. 


Kronika ekonomiczna. 


DOCHÓD Z MAJĄTKÓW PAŃSTWOWYCH. 
Dochód z państwowych majątków ziemskich 
z każdym rokiem wzrasta mimo, że obszar ich 
uległ dużej redukcji. I tak w r. 1925 wpływy 
te wynosiły 7 milj. zł przy obszarze -390 
tys. ha., w r. 1926 — 8800 tys. — przy zmniej- 
szonym obszarze 270 tys. ha., w r. 1927 zaś 
— 10.500 tys. zł. z 216 tys. ha. obszaru. 

WYWÓZ WĘGLA POLSKIEGO. Wywóz wę- 
gla kopalń polskich stale i szybko wzrasta. 
We wrześniu r. b. wywóz ten dosięgnął cyfry 
1,075.000 ton, gdy w sierpniu r. b. wynosił 
1,044.000 ton, a przeciętna miesięczna cyfra 
wywozu wynosiła w l-szem półroczu r. b. 
820.000 ton, w I-szem zaś półroczu roku ubie- 
głego zaledwie 734.000 ton miesięcznie. 

STAN PLANTACYJ BURACZANYCH. Po kil- 
kutygodniowej suszy nastąpiła wreszcie zmia- 


sokim cenom produktów rolniczych siła nabyw |na pogody. Deszcze wpłynęły na rozwój bu- 


WWAY "oz cow waż | 


raków korzystnie, gdyż ziemia byłą już zu- 
p.łnie wysuszona wskutek czego liście bura- 
Gzane więdły. Procent cukru w buraku pod- 
n.ósł się z 16.01 na 16.32. Nie dosięga on 
przeto procentu zeszłorocznego, który w tym 
samym czasie wynosił 17.55%. Zdrowotność 
buraka, która dotąd była zadawalniająca, na- 
elwa w ostatnim czasie: poważne obawy, a to 
wskutek szybkiego opanowywania plantacji 
przez chwościk buraczany, który w niektó- 
rych cukrowniach rozszerzył się na 75% ob- 
$zaru. Prócz tego szkodnika dają się zauwa- 
żyć jeszcze inne, jak rdza, parch głębiony, 
mątwik oraz brunatnienie liści. 

POMYŚLNA KONIUNETURA W KRAJO- 
WYM PRZEMYŚLE KAPELUSZNICZYM. Se 
zon jesienny na rynku kapeluszy dość dobry. 
Popyt jest obecnie przeważnie na kapelusze 
krajowe, ponieważ są znacznie tańsze od za- 
granicznych. Kapelusze filcowe w lepszych 
gatunkach wyrabiają fabryki w Lodzi i na 
Śląsku Cieszyńskim. Z wyrobów zagranicznych 
idą tylko najlepsze, tańsze gatunki nie znaj- 
Gują nabywców. Cło na kapelusze zagranicz- 
1e wynosi 12 i pół zł. od sztuki. Warunki sprze 
Caży w hurcie: 30 do 40 proc. gotówką, reszta 
ra weskle z terminem od 3 do 4 miesięcy. 
Fapelusze naszej produkcji eksportujemy w 
cużych ilościach do wszystkich krajów. Głów- 
nym przedmiotem naszego eksportu są kape- 
lasze niegotowe, t. zw. stożki, które idą ma- 
swo do Anglji, Japonji i Chin. Niedawno uka- 
zało się rozporządzenie o zwrocię cła przy 
wywozie kapeluszy i stożków wełnianych 
larwionych, wytworzonych w kraju. Za spro- 
wadzone z za granicy i zużyte do wyrobu 
tych towarów barwniki, zwraca się cło we- 
dług normy za 100 kg. kapeluszy i stożków — 
48 złotych. 

„POPRAWA SYTUACJI NA RYNKU GEMEN- 
"OWYM. Sytuacja na rynku cementowym 
cdpowiada w ogólnych zarysach kończącemu 
się sezonowi budowlanemu; konieczność szyb- 
kiego wykończenia budowli i remontów wpły- 
wa w pewnym stopniu na ożywienie rynku. 
Jeżeliby się już teraz chciało wysnuć pewną 
cecene tegorocznej kampanji cementowej, to 
;twierdzić należy, iż konsumcja cementu w 
pórównaniu z tym samym okresem roku po- 
przedniego w znikomym tylko stopniu się 
zwiększyła. Biorąc zużycie cementu na gło- 
wę. ludności, nie przewyższy ono w tym ro- 


ku 18 kg Jak znikoma jest ta cyfra zuy- | 


cia świadczy fakt, iż w Niemczech przypada- 
ją 103 kg. na głowę, a w Stanach Zjedno- 
czonych 203 kg. Powodem małej konsumcji 
jest przedewszysikiem mały ruch budowla- 
ny, a poza tem nieznajomość | nieumiejętność 
stosowania cementu. 

EKSPORT NACZYŃ EMALJOWANYCH. Eks- 
port naczyń blaszanych emaljowanych roz- 
wija się nadal pomyślnie, jednakże fabryki, 
chcąc utrzymać stałe rynki zbytu, wywożą 
towar prawie bez zysku. Ceny eksportowe są 
niższe od wewnętrznych, gdyż wynoszą 2.10 
do 2.20 zł. za kg., gdy na rynku wewnętrznym 
uzyskuje się cenę 2.40 zł. za kg. Wyroby pol- 
skie idą do krajów bałkańskich, Anglji, Skan- 
dynawji, Turcji i mneryki Południowej. 

KONTYNGENT POMARAŃCZ WŁOSKICH 
DLA POLSKI, Z Warszawy donoszą: Komisja 
importowa ministerstwa przemysłu i handlu 
ustaliła kontyngent sprowadzanych z Włoch 
pomarańcz na sezon bieżący w wysokości 600 
wagonów, z czego 200 wagonów przed Nowym 
Rokiem, a 400 wagonów po Nowym Roku. Po- 
dobno o pozwolenie na przywóz pomarańcz 
do Polski starają się również koła handlowe 
Hiszpanii. 


! EBziaał smoærío vu. 


Kraków, 21 października. 
W uzupełnieniu wczorajszej sensacyjnej no- 
tatki, podanej za lwowskim „Wiekiem No- 


powstać miał nowy jakiś twór, potwierdza się 
madzeniu Ligi w Warszawie odbytem w ubie- 


łalność* Pogoni, która usiłowała obecną Li- 
gę — rozbić. 

Gdziekolwiek hyli delegaci Pogoni, wiedział 
o tem zarząd Ligi, gdyż tak Warta, LKS, IFG. 
a nawet Hasmonea zrobiły swej władzy odpo 
wiednie doniesienia! 

Opowiadania wysłanników Pogoni poszcze- 


8 klubów, że te już do tego skaptowanę, że 
istnieje już nawet ramowy statut, wkońcu że 
skład tej ósemki pozostaje tajemnicą, okaza- 
ły się fajerwerkiem agitacyjnym, który ‘spalil 
na panewce. 

Walne zgromadzenie Ligi przyjęło te wia. 
domości ze zrozumiałem oburzeniem. 

Przedewszystkiem działalność Pogoni spot- 
kała się z druzgocącą krytyką, gdyż jak po- 
szczególni mowcy dobitnie podkreślili, łamanie 
deklaracji 14-u klubów, obowiązującej i na 


ciażby Pogoń miała po swej stronie jaskrawe 
argumenty. 

Delegaci Pogoni tłumaczyli się, że wober 
ciężkich warunków sportowych 1 finanso- 
wych (!!?) klubu, musieli zająć się nieolicja|- 
nem sondowaniem opinji innych klubów w kie- 
runku zlikwidowania ilości klubów ligowych. 

Odpowiedzią na te tłumaczenia była uchwa- 
ła walnego zgromadzenia, że w r. 1927 i 1928 
obowiązuje deklaracja podpisana w Krakowie 
na wiosnę i że z Ligi państwowej może spaść 
jedynie jeden klub. Pogoń nie mogąc się wbrew 
statutowi wstrzymać od głosowania, gołsowa- 
ła przeciw tej deklaracji 6 głosami przeciw 
148 głosom. 

Świadczy to zbyt dobitnie o odosobnieniu 
|tcego projektu w łonie Ligi. 

Pozatem Pogoń — jak wiadomo — zosta- 
ła zawieszona w prawach członka za rozegra- 
nie match'u z Cracovią w godzinach niedo. 
zwolonych. y 

Nad uchwałą Związku Związków, że zatarg 
ma być zlikwidowany do 10 listopada, o czem 
„Nowa Reforma“ onegdaj donosiła, nie zasta- 
nawiano się zupełnie, gdyź Liga nie została 
do Związku Związków przyjęta, wobec czego 
tenże nie ma wobec Ligi żadnej władzy nad- 
zorczej. Fakt zaś pobierania od zawodów li- 
gowych 1 procentu, które Liga daje własno- 
wolnie ZZ., nie stanowi jeszcze żadnych pod- 
staw do wtrącania się przez ZZ. do spraw, 
nie leżących w jego kompetencji. 

Że zamiary rozbicia Ligi nie są jednostron- 
ne, świadczy o tem nadesłany list p. Mallo- 
wa z Poznania, który jest delegatem komisji 
porozumiewawczej między P. Z. P. N-em a 
Ligą, a który nie mogąc z Zarządem Ligi -o8o- 


biście się porozumieć — wystosował list, w 
którym między innemi, znajdował się taki 
passus: 


„że w tej chwili odbywa się w Krakowie 
posiedzenie zarządu PZPN-u, który za dwa ty- 
godnie zwołuje nadzwyczajne walne zebranie 


TOWARZYSTWO AKC. FABRYKI CEMENTU W SIERSZY 


zawiadamia P. T. Akcjonarjuszy. że stosownie 


do uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 13-go 


czerwca 1925 roku oraz zaświadczenia Ministerstwa Przemysłu i Handlu z dnia 26 maja 1926 
roku No osp. 1876 Spr. Nt. 275 kapitał akcyjny Towarzystwa przewalutowanvm. został na 
2,000.000.— złotych i podzielony na 20.000 sztuk akcyj po zł. .100.— wart. nom. Na tej zasadzie 


odbędzie się wymiana dotychczasowych akcyj 


minalnej jednej akcji Mk. 1.000.— na nowe akcje alotowe 


zl. 100.— w stosunku trzech dotychczasowych 
Przyjmowanie akcyj markowych do wymiany 


markowych I, li, HI i IV. emisji o wartaści no- 
o wartości nominalnej jednej akcji 
akcyj markowych za jedną nową akcję złotową. 
rozpocznie Powszechny Bank Kredytowy w War- 


szawie i oddziały tegoż od dnia 25 października 1927 r., zaś wydawanie akcyj -złotowych usku- 
teczniać będzie od dnia 15 listopada do 31 grudnia 1927 r. Niewymienione do dnia 31 grudnia 


1927 r. akcje złotowe, zdeponowane będą na 
nym Banku Kredyłowym w Krakowie. 


koszt i niebezpieczeństwo właścicieli w Powszech- 


Do wymiany przedstawiać należy akcje markowe, zawierające arkusz kuponowy z talonem 
i wszystkimi kuponami od Nr. 16 za rok 1927 włącznie. Wzamian zaś wydane będą nowe ak- 


cje złotowe z kuponem począwszy od Nr. 2 za 


rok 1927 i talonem. Akcje markowe wraz z arku- 


szami kuponowymi przedkładać lub nadsyłać należy do wymiany Powszechneiau Bankowi Kre- 
dyłowemu S. A. w Krakowie z konsygnacją, zawierającą imię, nazwisko i miejsce zamieszka- 
nia wymieniającego, ilość sztuk z numerami akcyj w porządku arytmetycznym, dokładny adres, 
pod jakim mają być wysłane wzamian nowe akcje złotowe, oraz oświadczenie przyjęcia przez 
wymieniającego tak wszelkiej odpowiedzialności za przedłożone akcje markowe, jak i zobowią- 
zania złożenia Powszechnemu Bankowi Kredytowemu w Krakowie innych akcyj prawdziwych 


w razie, gdyby między przedłożonemi akcjami 


łub nieautentyczne. Akcje markowe wraz z arkuszami 


markowemi znajdowały się akcje zamortyzowane 
kuponowymi mogą być składane Po- 


wszechnemu Bankowi Kredytowemu albo bezpośrednio w Krakowie albo przez Zaklad Główny 
w Warszawie lub Oddziały tego Banku we Lwowie i Bielsku. Akcje wysyłane będą franko, jako 
przesyłka wartościowa, atoli na ryzyko wymieniającego. Formularze konsygnacji ze wskazów- 
kami wypełnienia, wydaje i przesyła Bank bezpłatnie. 

W sprawach dotyczących wymiany akcyj zgłaszać się należy tak osobiście jak i w drodze li. 


stowej wyłącznie do Powszechnego Banku Kredytowego 5. A- w Krakowie. 
Kraków, dnia 20 października 1927 Pr. 
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Rada Zawiadowcza. 


głą niedzielę naświetlono destrukcyjną „dzia- | 


gólnym klubom. że Liga musi się składać z | 


rok 1928, jest niesportowe i nieetyczne, cho- | 


wym', jakoby na gruzach P. Z. P. N-u i Ligi, 


o tyle, że na Nadzwyczajnem Walnem Zgro- | 


NOWATREFORAA 


Charleston" Ligi z P. Z. P. N-em. 


W powodzi plotek, domysłów, pogłosek i — faktów. 


Rozpowszechniajcie 
„OWĄ Reforme 


PZPN-u i postawi na niem wniosek, by ilość 
klubów ligowych wynosiła w r. 1928 tylko 8“. 

List ów, rzecz prosta, wywołał tylko zro- 
zumiałe objawy wesołości, ze strony formal- 
nej. 

Wobec tego, że ewentualne uchwały wal- 
nego zebrania PZPN-u w stosunku do Ligi są 
absurdem, przeszło walne zebranie Ligi wo- 
bec listu p. Mallowa do porządku dziennego. 


Tyle mówią za siebie fakty, cytowane i roz- 
trząsane przez całą prasę polską. 

Nie chodzi tu jednak o żer taniej sensacji. 
Wręcz przeciwnie, wszystkie te tarcia 1 nie- 
porozumienia trwające od roku w największej 
polskiej organizacji sportowej wywołały nie- 
tylko niesmak w kraju, ale co gorsza spra- 
wiły fatalne wrażenie na zagranicy, która wi- 
dząc nieopanowaną sytuację — odniosła się 
wręcz lekceważąco do propozycyj polskich, co 
do rozgrywek międzynarodowych — odkłada- 
jąc je ad calendas graecas. 

Polska Liga Piłki Nożnej, która ma obecnie 
przejąć całą władzę organizacyjną musi jak 
najstaranniej unikać błędów swego poprzed- 
nika, jeśli chce zasłużyć na miano dobrej kie- 
rowniczki i cicszyć się odpowiednim autory- 
tetem w zrzeszonych w niej klubów. 

Musi zerwać bezwzględnie z metodami fa- 


wóryzowania jednych klubów kosztem dru- 
gich. 

Jako organizacja kierownicza musi być Liga 
przedewszystkiem sprawiedliwą i wobec wszyst 
kich stosować jedną miarę. 

Inaczej bowiem wytworzy się nowy obóz 
niezadowolonych i przyjdzie nowy rozłam. 

Na bok trzeba odłożyć ambicje i ambicyj- 
ki, złożyć ofiarnie tytuły prezesów i inne go- 
dności na otłarzu wzajemnego porozumienia i 
zgody, której owocem powinna być dążność 
do wyprowadzenia polskiego piłkarstwa z ma- 
nowców wzajemnych intryg i międzyklubo- 
wych niesnasek — na: arenę międzynarodo- 
wej działalności, z której w tym roku mamy 
białą, niezapisaną kartę. 

Dotychczasowy bowiem stan rzeczy dopro- 
wadził do skandalicznego faktu, że nie mo- 
gliśmy wystawić, mając tak doborowy ma- 
terjał piłkarski pod ręką, reprezentacji prze 
ciwko Węgrom. 

Nie chodzi nam w tym wypadku 6 wypo- 
minanie starych błędów, rok bowiem bieżą. , 
cy przyniósł dużo rozczarowań, jak i doświad- 


czeń — troska o stan polskiego piłkarstwa, o / 
jéro, względnie jego władz żwierzchniczych, | 
poderwany przestige zagranicą — zniewala 


nas raz jeszcze do zwrócenia się z gorącym 
apelem do miarodajnych czynników obu zwal- 
czających się obozów, by raz położyli koniec 


gorszącym swarom i podali sobie wreszcie — 
dłoń! 

Przy odrobinie dobrej woli jest to całkiem 
możliwe, a zakończenie walki o hegemonię w 
tym resorcie przyjmie opinja światka sporto- 
wego z żywem zadowoleniem do wiadomości, 

(ak). 


Różne. wiadomości. 


UROCZYSTE SPRAWDZANIE METRA 
I KILOGRAMA. Nie, jak olimpjady co 4 lata, 
ale co 6 lat zwoływaną jest do Paryża „„Mię- 
dzynarodowa Konferencja miar  metrycz- 
nych“. Tegoroczne obrady jej zgromadziły 
najwybitniejszych uczonych i matematyków 
światła pod przewcdmieitwem sławy francus- 
kiej; Bigourdana. Koincydują z 50-leciem ist- 
nienia Międzynarodowego Biura wag i miar. 
Dyrektor biura tego, którego siedzibą jest 
Sevres, przygotował na tegoroczną międzyna- 


|rodową konferencję momografję biura i jego 


działałności. Punktem kuiminacyjnym obrad 
było wyjęcie z bezpiecznego przechowania 
i wystawienie na użytek członków konferencji 
wzoru metra, słynnego metra sztandarowe- 
go, zrokionego z platyny, jako najbardziej 
słałego metalu, najmniej ulegającego kurcze- 
niu się i zmianom pod pływem powietrza. 
Uroczystość wyjęcia tego metra z jego schro- 
nienia w safesie odbyła się, jak co 6 lat, 
z wielkim ceremomjałem. Członkowie konfe- 
rencji zeszli z trzeciego piętra na dół do pod- 
ziemi, w których mieści się safe. Ażeby do- 
trzeć do niego, musieli przejść przez pięcioro 
ciężkich drzwi, zamykamych na trzy wielkie 


| zamki — wszystko to, oczywiście, celem za- 


bezpieczenia cennego metalu od złodziei. 

Każdy z członków konferencji przywozi, ja- 
go przedstawiciel! poszczególnego kraju, metr 
sztandarówy Swojej ojczyzny i wszystkie te 
wzory metrów narodowych porównywane są 
z platynowym metrem międzynarodowym, 
od którego nie mogą różnić się więcej, niż 
o parę stutysięcznych części milimetra. 

Włtym samym  safie, obok platynowego 
metra, złożone są też cztery, również platy- 
nowe, wzory kilogramów. Ponieważ najlżej- 
sze tarcie mogłoby zmienić wagę tych kilo- 
gramów, pierwszy z nich wyjmowany jest na. 
widok publiczny raz na 10 lat, celem poró- 
wnania jego wagi z wagą międzynarodowego 
sztłamdarewego kilograma, trzymanego na gó- 
rze w lokalu biura. Drugi ma być wyjmowa- 
ny tylko co 100 lał, dła porównania go 
z pierwszym, trzeci raz na 1000 lat. 
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